CZWARTEK 


Czerwień, czerwień i biel — to 
ba dominujące tego dnia. 
Uśmiech i radość — to nastroje 
ogarniające wszystkich. W tym 
roku będzie to dla nas dzień 
szczególnie uroczysty — jubileu- 
szowy. Po raz trzydziesty w Pol- 
sce Ludowej spotkamy się prze- 
cież na pierwszomajowym po- 
chodzie. 


ŁÓDŹ (HS). „W każdej szkole 
wiele rzeczy można zmieniać. Ta- 
kże i w naszej” — doszli do wnio- 
sku uczniowie XX Liceum Ogól- 


nokształcącego im. J. Słowac- 
kiego, przystępując do konkursu 
„Uczniowie _ współgospodarzami 
szkoły”. Np. jeśli w klasach ina- 


0 lekkoatletycznym czwórboju 
piszemy na str. 5. 
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współgospodarze szkoły 


KRAKÓW (HSI). Harcerze 
z tutejszego MDK planują cie- 
"kawą wyprawę wakacyjną ża- 
glówkami na jeziora fińskie. 

Myśleli o niej już od daw- 
na, ale na przeszkodzie stały 
trudności ze sprzętem. Posta- 
nowili więc zrobić go sami, 
zamiast tradycyjnej 


Sportowe sukcesy 
krakowskiego liceum 


Krakowskie V Liceum Ogólnokształcące im. A. Witkowskie 
go liczy sobie już 80 lat. Szkoła słynie nie tylko z dobrych 


czej ustawi się ławki będzie mo- 
żna pracować w grupach; w pra- 
cowni historycznej konieczne są 
dodatkowe regały na książki, a 
w samorządzie szkolnym przyda- 
łaby się specjalna sekcja dbają- 
ca o porządek w całej szkole... 


Te i kilkanaście innych — pro- 
pozycji wysunęli sami uczniowie 
stojąc na stanowisku, że więk- 
szość tych pomysłów mogą zrea- 
lizować sami. Oczywiście przy 
pomocy nauczycieli. 


ła większość uczniowskich propo- 
zycji w planach zakupów i prac 
remontowych. W pracowni histo- 
rycznej i języka polskiego stoją 
już nowe meble. Przybyły, prak- 
tyczniejsze od poprzednich, stoja- 
ki na mapy zrobione według po- 
mysłu uczniów. Przed szkołą po- 
sadzono 500 róż, udekorowano 
jadalnię, lada moment rozpocz- 
ną się prace nad przygotowa- 
niem boiska sportowego oraz bu* 
dową kawiarenki na świeżym po- 
wietrzu. Uczniowie sprzątają też 


Samorząd podjął tę decyzję wte- 
dy, kiedy zwolniła się z pracy woż- 
na. Ustalono, że każda z klas 
na zmianę będzie sprzątała przez 
tydzień 5 sal. W jakiś czas póź- 
niej, gdy okazało się, że dyrekcja 
ma trudności z zatrudnieniem do- 
zorcy, samorząd zaproponował 
sprzątanie terenu przed budyn- 
kiem. Teraz każdy stara się nie 
utrudniać sobie samemu pracy, 
nie śmieci więc i nie robi ba- 
łaganu. Szkoła lśni czystością. 
Najwyraźniej młodzieżowe rządy 


stosując 
metody konstrukcji łodzi, no- 
woczesną technologię budowy 
z włókna poliestrowego. Pole- 


Żaglówka 


z laminatu 


z wizytą 


wyników w olimpiadach matematyczno-fizycznych, ale takie 
z dużego usportowienia. Wychowankami liceum sq piłkorze 
Wisły: Kowalik i Kusto, piłkarki ręczne Cracovii: Węgrzyn, 
Lenkomer i Adamczyk, judok AZS — Sałatkowski, koszykarz 
Wisły — Cieszko i wielu, wielu innych znakomitych sportow 
ców. Trzeba również dodać, że doskonały niegdyś sanecz- 
karz, Wojnar był również uczniem V LO. 

Ogromnym powodzeniem 'cieszy się w szkole „godzina 
sportu”, podczas której przeprowadzane są rozgrywki ni?- 
mal we wszystkich dyscyplinach, w tym również w narciar 
stwie alpejskim. Licealny Klub Sportowy Jordan obchodzi 
także swój jubileusz — 30-lecia działalności. Z tej okazji 
wszystkim uczniom krakowskiej „piątki” życzymy rekordo 
wych wyników, nie tylko na stadionie. (xp) 


Rada Pedagogiczna uwzględni- 


sami część budynku 


szkolnego. dobrze jej służą. (hr) 


miola 


SOBÓTKA (HSI). Miła uroczystość 
niedawno miejsce w drużynie nieprzetartego 
szlaku „Wschodząca zorza” w Sobótce koło 
Wrocławia. Harcówka, na którą tak długo 
czekano — nareszcie gotowa! Od samego ra- 
na panował zamęt i bałagan. Zaaferowane 


i zabiegane dziewczęta do ostatniej chwili 
coś szykowały, poprawiały, ulepszały. Z nie- 
pokojem oczekiwały, czy nie zawiodą zapro- 
szeni goście, bo przecież uroczystość musiała 
się odbyć z wielką pompą! 

Wszystko zostało zrobione ich rękami — 
przepiękne, kolorowo tkane kilimy, ludowe wy- 
cinanki i malowidła, ozdoby na ściany z szy- 
szek i powyginanych fantazyjnie korzeni, a na- 
wet stół i krzesełka z brzozowych pniaków 
przyniesionych z pobliskiego lasu. Trzeba 
zresztą przyznać, że była to przyjemna praca, 
a i efekt jej jest nie byle jaki! (hr) 


GDYNIA (HSI). W Gdyni zakończyły się niedawno 
miejskie eliminacje konkursu o filmie radzieckim, do 
których stanęło 9 reprezentacji szkół podstawowych 
i 11 — szkół średnich. Trzyosobowe drużyny odpo- 
wiadały pisemnie na pięć pytań dotyczących ra 


Wszystko o filmie 
radzieckim 


dzieckich filmów obejrzanych w trakcie konkursu. 
Wyrównany poziom odpowiedzi świadczył o dosko- 
nałym przygotowaniu wszystkich startujących. 


Pierwsze miejsce zdobył zespół Il Liceum Ogólno- 
kształcącego w składzie: Violetta Gogol, Marek Su- 
chorzewski i Henryk Rządkowski. Oni też będą re- 
prezentowali Gdynię w finałach wojewódzkich. Nato- 
miast w grupie szkół podstawowych najlepszym oka- 
zał się zespół szkoły nr 3 w składzie: Anna Sowa, 
Danuta Mackiewicz i Magdalena Walenczak. (hr) 


u Finów 


ga ona na tym, że dokładną 
formę szalupy — tzw. „kopy- 
to”, wypełnia się laminatową | 
masą, otrzymując w efekcie 
gotowy kadłub. Masa ta twar- f 
dnieje i zastyga w ciągu pię- | 
ciu godzin. W ten sposób np. 
podłogę kadłuba wykonać mo- Pf 
żna w półtorej godziny (plus Pf) 
schnięcie, czyli w sumie w je- 
den dzień), podczas gdy to sa- 
mo robione metodą tradycyjną 
zajmowało przeciętnie dwa 
miesiące pracy. Nie mniej wa- 
żne jest i to, że laminatowa 
łódź z pełnym wyposażeniem 
jest czterokrotnie tańsza od 
drewnianej. 

Wodniacy z MDK ukończyli 
w tym roku szkolnym budowę 
pięciu szalup i pięciu kanady- 
jek. Wszystkie wypłyną latem 
w daleki i długi rejs do Fin- 
landii. Na jeziorach Pihlavesi, 
Puruvesi i Saimaa, (z których 
każde jest większe od jeziora 
Śniardwy). odbędą swój wod- 
ny chrzest. (hr) 


UWAGA 

DRUŻYNY 

I SZCZEPY 
UCZESTNICZĄCE 
W KONKURSIE! 
Za pięć dni mija termin 


nadesłania pierwszego meldunku 


„ Wszystkim drużynom i szczepom harcerskim uczest- 
niczącym w konkursie „AZYMUT — WĘGIEL" przypo- 
minamy, że za 5 dni, 6 maja, mija termin nadesłania 
pierwszego meldunku o realizacji konkursu. Oczeku- 
jemy od Was informacji o tym, co już wykonaliście, 
co macie jeszcze zaplanowane. Meldunek ten powi- 
nien być potwierdzony przez dyrektora Waszej szkoły 


Cry zdarzyło się Wam wziąć 
do rąk gazetę z numerem pier- 
wszym? lstny „biały kruk”, prow- 
da? A jeżeli nawet jest to prze- 
sada, jeśli to nie jest gazeta tak 
cenna, to z pewnością „biała 
— bez jokiejkolwiek jeszcze hi- 
storii, bez znanego jeszcze zes- 
połu redakcyjnego. Ten moment 
zerowy w historii „Sztandaru 
Młodych” przypadł 1 maja 1950 
r. = w niecołe 5 lat po wyzwo- 
leniu. Dla większości z Wos jest 
to data straszliwie egzotyczna. 
„Sztandar Młodych”, a jakże już 
dorosły. Ale też cała armia je- 
go współpracowników, tych by- 
łych i tych, którzy zostali mu 
wierni, jest już również bardzo 
dorosła. Celowo nie przytaczam 
tu nazwisk, bo byłoby to wprost 
niemożliwe. Nie ma w Polsce 
dziennika, przez który „przeszło- 
by” tylu dziennikarzy. Nie na- 
stręczyłoby wielu kłopotów zna- 
lezienie _ byłych pracowników 
„Sztandaru Młodych** w większo- 
ści polskich redakcji, w placów- 
kach kultury, dyplomatycznych, 
wśród korespondentów zagrani- 
cznych.. Jedynym odstępstwem 
od tego będzie nazwisko autora 
(już wówczas nie debiutanta) 
piszącego w numerze pierwszym 
duży artykuł o młodych ludziach 
prowadzących ZMP-owską loko- 
motywę — był nim znakomity po- 
eta ifprozalk Tadeusz Borowski. 


| tak potoczyła się historia 
„Sztandaru Młodych” — gazety 
znanej z ciągłych inicjatyw, ak- 
cji, które wrosły na stałe w na- 
szą codzienność. To z inicjaty- 
wy i wraz ze „SM” zbudowano 
w stolicy „Osiedle Młodych”, to 
„SM' pomógł w trudnych latach 
powojennych zapewnić wiele da- 
chów nad głową studentom swo- 
ją akcją „Pokoik na Hożej”. A 
inne akcje, czy stałe rubryki jak 
ankieta MY 66 (w tej chwili 
już MY 75), czy „własny”  — 
Bałtycki Wyścig Przyjaźni, który 
jest również kuźnią młodych ta- 
lentów kolarskich. 

Tak się utorło, że „Sztandar 
Młodych'* traktowany jest zawsze 
jako kuźnia młodego dziennikar- 
skiego narybku. Jeśli można cze- 
goś życzyć „SM'* w dniu jego 
srebrnego jubileuszu, to chyba 
jeszcze więcej udanych inicja- 
tyw i coraz liczniejszej rzeszy 
czytelników i przyjaciół, 


Kiedy mój francuski przyjaciel, Georges, miał 14 lat — a było to w roku 1939 


— usłyszał, że ludzie w jego wsi mówili: 
polski Gdańsk", Wydawało mu się to 
zastanawiał się, że po prostu: tu jest 


wiadomo gdzie, daleko... 


„Francuzi nie będą walczyć i ginąć za 
wtedy słuszne, właściwie to nawet nie 
Francja, a ta jakaś Polska gdzieś, nie 


Kiedy Georges miał lat 15 — a był to rok 1940 — przez pola fermy należącej 


"do jego rodziców przebiegały okopy, 


których bronili przed hitlerowcami  toł- 


nierte noszący na mundurach jakieś nieznane mu odznaki, To Polacy — powie- 


dział ktoś. Wtedy Georges się zdziwił. 
O tym zdziwieniu opowiadał mi wie! 


lat później w Warszawie. | o swym dal- 
szym życiu — w ruchu oporu znalazł się w oddziale, w którym obok Francuzów 


walczyli antyfaszyści kilku innych narodowości; w parę lat później oburzony wplą- 
łaniem Francji w niesprawiedliwą wojnę w Wietnamie agitował kolegów 1a od- 
mową służby wojskowej. Któregoś dnia uświadomił sobie, wtedy, że nieznani 
Wietnamczycy sq mu bliżsi niż francuscy generałowie... A przecież to też gdzieś, 


nie wiadomo, gdzie dalek: 
Rozmawiając przypomnie| 


śmy sobie motto powieści Ernesta Hemingwaya pt. 


„Komu bije dzwon”, powtórzone za angielskim poetą z przełomu XVI i XVII wie- 


ku, Johnem Donne: 


„Żaden człowiek nie jest samoistną wyspą; każdy stanowi ułamek kontynen- 
tu, część lądu. Jeżeli morze zmyje choćby grudkę ziemi, Europa będzie pomniej- 
szona, tak samo jak gdyby pochłonęło przylądek, włość twoich przyjaciół czy 
twoją własną. Śmierć każdego człowieka umniejsza mnie, albowiem jestem  ze- 
spolony z ludzkością. Przeto nigdy nie pytaj, komu bije dzwon: bije on tobie”. 


NIE PYTAJ, KOMU 
BIJE DZWON 


ZRODZONA 


Często się tak dzieje, że ja- botnicy nie posiadali nic poza 
kieś zdanie potwierdzające w rękami do pracy i potom- 
lapidarnej formie prawdę do- stwem, czyli przyszłymi rękami 

Z SOLIDARNOŚCI świadczoną przez ludzi sta- do pracy. Od łacińskiego sło” 
je się ideq porywającą milio- wa „proles” oznaczającego: 

UCISKANYCH ny. Karol Marks i Fryderyk En- „latorośl”, „potomstwo” na- 
gels zakończyli swój „Mani- zywano ich _ proletariuszami. 

Dokładnie pamiętaliśmy o- fest Komunistyczny” słowami: Żyli w nędzy, doświadczali 


czywiście jedynie ostatni wer- 
set, ten sam, który swą głębo- 
ką życiową prawdą urzekł 
Hemingwayo, ten sam, który 
stał się tytułem książki, a 
dzięki temu poznały go i za” 


pamiętały miliony ludzi — u- nalizm. 
rósł do rangi symbolu, do 
rangi hasła. nomicznie 


„Proletariusze wszystkich kra- 
jów łączcie się!” Zdanie to u- 
rosło do rangi jednej z na- 
czelnych zasad ideologii so- 
cjalistycznej. Zasada ta zwie 
się: proletariacki internacjo- 
panowała eko- 
politycznie. Ro- 


Burżuozja 


nieszczęść i niedoli, ale po” 
siadali również — nie znaną 
sobie co prawda jeszcze — 
siłę, Było nią to, że wraz z 
innymi warstwami społeczny- 
mi żyjącymi z pracy własnych 
rąk i mózgów, stanowili przy- 
tłaczającą większość każdego 
narodu. Mogli jednak tę siłe 


wykazać tylko wtedy, klady 
wystąpowali wspólnie, solidar- 
nie, I to nie tylko w skali jed- 
nego narodu. Proletarlusze 
byli wsządzie, Do taklego 
wspólnego działania nawoły= 
wało hasło „Manilestu Komu- 
nistycznego”, 

Od Kongresu Wiedeńskiego 
w 1815 roku kałdy zbrojny od 
ruch rewolucyjny był tlumlo- 
ny krwawo wspólnymi siłami 
reakcyjnego — trójprzymierza: 
Prus, Austrii I Rosji. W woj* 


nach wywoływanych w Imią 
interesów mołnych tego śwla- 
to, po obu stronach ginęli 
przede wszystkim robotnicy i 
chłopi. Dojrzewało wiąc 1ro1u. 
mienie potrzeby wspólnego 
przeciwstawienia sią klasom 
posiadającym | ich władzy. 
Jeśli w jakimś kraju toczyła 
się walka o wolność i spra- 
wiedliwość, to przybliłała o- 
na dzień zwycięstwa tych idei 
we wszystkich innych krajach 
Jeśli siły postępowe prowa- 
dzące tę wolkę ponouiły po- 
rażkę, dzwon bił na trwogę 
dla wszystkich. 


Z NAJSZLACHET- 
NIEJSZYCH 
TRADYCJI 


Proletariacki  internacjona- 
lizm jest spadkobiercą pięk- 
nej tradycji międzynarodowej 
solidarności rewolucjonistów 
różnych krojów. W ciągu bli- 
sko stu pięćdziesięciu iat 
walk o wolność naszego na- 
rodu, arystokracja polska szu- 
kała zawsze sojuszników 
wśród obcych rządów i nie 
uzyskiwała na ogół nic poza 
niespełnionymi _ obietnicami, 
rewolucyjni (zaś demokraci 
stawiający na sojusz z luda- 
mi przeciw rządom spotykali 
się zowsze z sympatią i ży- 
wym odzewem. Klęskę pow- 
stania dekabrystów w Mos- 
kwie i powstania listopado- 
wego w Warszawie w rów- 
nie głębokim smutku przeży- 
wali i demokraci polscy, i 
rosyjscy. Kiedy carat topił we 
krwi powstanie styczniowe w 
Polsce, do oddziałów pow- 
stańczych spieszyli ochotnicy 
z całej Europy. W obronie 
pierwszei robotniczej władzy, 
Komuny Paryskiej, wzięło u- 
dział ok. sześciuset naszych 
rodaków. Międzynarodowym 
hymnem robotniczym stała się 
pieśń autorstwa komunarda, 
Eugeniusza ' Pottier, której 
pierwsze słowo brzmią jak 
bojowe wezwanie: „Wyklęty 
powstań ludu ziemi..." 

Śpiewały ja Brygady Mię- 
dzynarodowe walczące w o- 
kresie wojny domowej w Hi- 


szpanii przeciwko / wojskom 


gen. Franco, śpiewali węgler- 
scy partyzanci na wysple Cse. 
pel, śpiewał mój przyjaciel 
Georges w swym oddziale ru- 
chu oporu... 


IDEA AKTUALNA 
NIEZMIENNIE 


Po raz osiemdziesiąqty szó- 
sty ludzie pracy na całym 
świecie świątują dziś 1 Maja 
Kiedy w roku 1890 robotnicy 
po raz pierwszy wysli tego 
dnia na ulica 1 czerwonymi 
sztondaromi | ze wspólnym 
hasłem walki o Brgodzinny 
dzień pracy, był to widomy 
znak, łe hasło: „Proletariu- 
s1e wszystkich krajów lączcia 
sią!" znalazło szeroki odtaw, 
że uciskani dostrzegli swą si 
lę. Od tego czasu świat zmia- 
nil sią nie do poznania, nie 
straciła natomiast nic na ak- 
tualności idea prolatariackie- 
go internacjonalizmu 


W 1917 roku robotnicy w Pe- 
tersburgu i Moskwie zamiast 
„Bój to będzie..”, rośpiewali 
„Bój to jest nasz ostatni 
Zwyciężyła po raz pierwsry 
na świecie prolatoriacka re 
wolucja. Fakt ten wstrząsnął 
kapitolistycznym światem sil- 
niej, niż jakiekolwiek inna 
wydarzenie. Morzenia o uni- 
cestwieniu ZSRR przez kilka 
dziesiątków lat do tego stop” 
nia przesłaniały zdrowy roz- 
sądek rządów innych państw, 
że kazały im popieroć nawet 
obłędne plany Hitlera. Soli- 
damość z Krajem Rad, goło- 
wość do jego obrony, stały się 
wtedy pierwszym obowiązkiem 
każdego internacjonalisty, na- 
czelnym zadaniem międzyno- 
rodowego ruchu robotniczego. 


Idea internacjonalizmu 12:- 
pala dziś mocnymi więzami 
państwa socjalistyczne ce- 
mentując ich jedność, potę- 
gując ich siłę. Lącry ona 1 
nimi międzynarodowy ruch 
komunistyczny i robotniczy. 
Zobowiązuje do solidarności 
1 narodami walczącymi prie- 
ciwko imperialiimowi o woł 
ność i sprawiedliwość spole- 
czną. Jeśli bowiem gdzieś ra- 
grożona jest wolność i postęp, 
zagrożony jest cały postępo- 
wy świat. Bez względu na to 
czy jest to agresja amerykań- 
ska w Wietnamie, czy izrael- 
ska na Bliskim Wschodzie, cry 
faszystowski przewrót w Chile, 
czy próba cofnięcia demokra- 
tycznych zdobyczy w Portuga 
lii. Dzwon zawsze bije nam 
wszystkim. Nie ma więc po- 
trzeby pytać: komu? 


JERZY MAJKA 
Zdjęcie: archiwum 


Był to rok czterdziesty szósty lub 
czterdziesty siódmy, moja drużyna 
miała wziąć udział w pochodzie 1- 
Majowym. I oto stanęliśmy przed 
problemem: skąd wziąć dla wszyst- 
kich jednakowe mundury? Niewie- 
łe my tam rozumieliśmy co to jest 
ten 1 Maja, ale stosunek do pochodu 
mieliśmy poważny. Jeśli ma nas o- 
glądać cała Warszawa, to musimy 
wyglądać tak, żeby wszyscy widzie- 
li, że to idzie nasza dwudziesta pią- 
ta czarno-czerwona. I szła. Moim 
zdaniem, była to najlepiej umundu- 
rowana wówczas drużyna harcerska 
w całym kraju. Jak udało nam się 
to osiągniąć? Materiał, z zasłon na ok- 


na (białych), otrzymaliśmy od kie- 
rownika szkoły za zobowiązanie 
(dotrzymane później) wymalowania 
kilku klas w czasie wakacji. Ufar- 
bowaliśmy go sami. Matka jednego 
z druhów — krawcowa oraz woźna 
szkolna przez kilka wieczorów szyły 
to co najważniejsze, a my resztę. 
Drużyna była męska! I Maja wcześ- 
nie rano byliśmy już na miejscu 
zbiórki, pogoda była piękna. I po- 
szliśmy, a niebo zaczęło się chmu- 
rzyć. Gdy wreszcie dobiliśmy pod 
trybunę, akurat zaczął kropić deszcz. 
Ale cóż nam deszcz, maszerowaliśmy 
defiladowym krokiem świata nie 
widząc. Zdawało nam się, że wszys- 


nie stawił się na pochód był wro- 
giem lub głupcem. Ani jednych, ani 


dzieści dni stawiano dom, czasy 
wielkich górników, takich jak 
Pstrowski. 


SŁAWNY POCHÓD MOJEJ DRUŻYNY 


cy tylko nas widzą. I tak było, nie- 
stety. Farba puściła. Nogi mieliśmy 
zielone, twarze w smugi, po bluzach 
spływały brudne  czarno-czerwone 
strugi... 


Przypominam sobie i ten w ogóle 
pierwszy pochód w wolnej Polsce, 
który tylko oglądałem. Nie był duży 
ten pochód. Razem, ale pod swoimi 
sztandarami szli robotnicy z PPR i 
PPS. Zapamiętałem ten pochód dla- 
tego także, że szedł wąskim środ- 
kiem ulicy, z którego odgarnięto 
gruzy. 


Później były lata  pięćdziesiąte. 
Dla nas aktywistów ZMP, ten kto 


drugich nie tolerowaliśmy. Tacy by- 
liśmy pryncypialni. Nie tylko zresz- 
tą my młodzi. A jak walczyliśmy w 
owe czasy! W jednym z pochodów, 
chłopaka ubranego przesadnie kolo- 
rowo okładali przed trybuną wielki- 
mi piórami do pisania, schludnie 
ubrani studenci. To było potępienie 
„bikiniarzy”, czyli „młodzieży hot- 
dującej kosimopolitycznym gustom". 
Wspominam też ogromny globus, 
na którego czubku stała nie najpew- 
niej dziewczyna wypuszczająca 
przed trybuną gołębie. Był to czas 
gołębi pokoju. 

Przodownicy pracy — znaliśmy 
ich nazwiska w całym kraju; w po- 
chodach szli zawsze pierwsi. To by- 


ły legendarne postacie. Czasy wiel- 
kich trójek murarskich, gdy w czter- 


Pochody, pochody rok za rokiem, 
coraz więcej ludzi, coraz więcej 
dzieci, coraz bardziej radosne, kolo- 
rowe, wielkie manifestacje i wielkie 
festyny ludowe. Zmieniała się sce- 
neria pochodów, znikały ruiny, wy- 
rosła trasa W—Z, MDM i wreszcie 
Ściana Wschodnia i hotel Forum. 
Dawniej więcej publiczności, a 
mniej uczestników pochodów, dziś 
proporcje odwróciły się do tego stop- 
nia, że często trzeba prawie ograni- 
czać ilość chętnych, biorących udział 
całymi rodzinami. 

Ale każdego I Maja wracam my- 


ślą do tego sławnego „kolorowego” 
pochodu mojej drużyny. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Trzej uczniowie jednej ze szkół budowlanych 


Wielu spośród nich pochodzi spoza Warszawy. Duża część 


mieszka w internaci 


codziennie dojeżdiają koleją 


a ci którzy mieszkają w okolicach miasta 
lub pekaesem. A 


jeśli akurot 


mają praktyki na placu budowy muszą juł być o wpół do ósmej. 


Mirek od dawna _ interesowal 
się mojsterkowaniem. Zwłaszcza w 
drewnie. Gdy skończył szkołą pod 
stawową wiedział, łe swoje dawne 
hobby kontynuować mołe w szkola 
budowlanej, w specjalności stola- 
rza. Tu poznał różne rodzaje drow:* 
na, ich właściwości a takła wiele 
połączeń stolarskich. 

Darka zachęcił przykład storsze* 
go kolegi. Początkowo wahał się. 
Kiedyś jego kolego, absolwent szko- 
ły budowlanej, pochwalił się pierw- 
szą pensją po ukończeniu stału. 
Darkowi przed oczyma stanęło to 
wszystko, co od lat było jego ma- 
rzeniem. Gdyby zarabiał tak jak on 
— 4 tys. zlotych mógłby kupić sobie 
motorower, na który bezskutecznie 
składał pieniądze od lat, bo zow- 
sze jakiś niezbędny wydatek pochła- 
niał uzbierane z kieszonkowego 
oszczędności. 

Tadek poszedł śladem swego bro- 
ta. Jego 27-letni brat od dawna 
pracuje na budowie jako murarz. 
Gdy Tadek podjął decyzję dalszej 
nauki w szkole budowlanej, niektó- 
rzy koledzy odradzali mu to twier- 
dząc, że praca jest nieciekowo i 


monotonna. Wkrótce jednak prze- 
konał się, łe jest to nieprawda, al- 
bowiem nieprawdziwy jest obrazek 
murarza skladającego dom 2 tysię 
cy cogielek. Budownictwo posluguje 
sią elementami pralobrykowanymi, 
a poza tym ciągle zmienia sią miej- 
4ce procy. Tworzy to atmoslerę nie- 
ustannej przygody. 

Tadok, Mirek i Darek spotkali sią 
w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
nr | w Warszawie. Władze szkolna 
troszczą się aby swolm wychowon* 
kom, a zwłaszcza tym spoza War: 
szawy, stworzyć klimat nie pozwa* 
lający zbyt mocno odczuwać rozlą 
kę z domem. Istnieją tu dobrze wy* 
posałone kółka filmowe, fotograficz- 
ne, muzyczne, krojoznawcze, Rok- 
rocznie grupa najlepszych uczniów 
wyjeżdża no wycieczkę do NRD. w 
ubiegłym roku nawiązano także kon 
takt z technikum budowlanym w 
Budapeszcie, Ustalono, że polscy 
uczniowie odbywać będą praktyki 
na budowach Budapesztu, węgierscy 
10% w Polsce. 


W. SŁOWIŃSKI 
Zdjęcie: M. Szymański 


d czego zocząć rozmowę, 
jakie przywołać wspomnie- 
nia — zastanawiam się cie- 


kawa każdej relacji naocz- 
nego świadka czasów oddalających 
się coraz bardziej w historię. 

— Jak wyglądało święto Pierwsze- 
go Maja przed wojną, i który 1 
Pierwszych Majów utkwił Pani w pa- 
mięci? — rzuciłam pytanie okolicz- 
nościowe. Za oknami mokotowskie- 
go mieszkania pani Janiny rozkwi- 
tały drzewa. Zbliżało się majowe 
święto. 

— Tyle było tych moich Pierwszych 
Majów... Przed wojną nie był to 
dzień świąteczny, wolny od pracy. 
Kto chciał iść na pochód, rezygno- 
wał z dziennej zapłaty, za nieobec- 
ność narażał się na nieprzyjemno- 
ści, a często w ogóle tracił pracę. 
Mimo tego w Warszawie na placu 
Saskim (dziś plac Zwycięstwa) zbie- 
rały się tłumy. Tak się złożyło, że 
kiedy po raz pierwszy przyjechałam 
do Warszawy z zamiarem studiowa- 
nia, stałam się świadkiem majowe- 
go pochodu, a nawet jego uczest- 
nikiem. Byłam wówczas z kolegą, 
na ulicy Marszałkowskiej, zagarnął 
nas tłum z czerwonymi sztandarami. 
Od czoła pochodu płynęła pieśń: 
„Nasz sztandar płynie ponad tro- 
ny...” Wmieszaliśmy się między ko- 
biety z dziećmi na rękach, między 
robotników w odświętnych garnitu- 
rach. 


Nie dochodząc placu Zbawiciela, 
pieśń się załamała, rozległy się 
krzyki. Narostała panika na chodni- 
kach, gdzie tłum zawracał, napierał 
na idących w pochodzie. Jakiś mło- 
dy człowiek biegł z oberwanym rę- 
kawem z ręką przy czole. Przez pal- 
ce sączyła się krew. W środek po- 
chodu wdarły się policyjne konie. 
Przyparto nas do ściany kamienicy 
tuż przy Wilczej. Zobaczyłam błysk 
szabli nad plecami starej robotnicy 
i spojrzałam we wściekłą twarz po- 
licjanta. Przerażona, po raz pierw- 
szy zrozumiałam sens naszych mło 
dzieżowych teoretycznych dyskusji o 
podziale klasowym, o sprawiedliwo- 
ści społecznej... A potem w trzy- 
dziestych latach w pierwszomajo- 
wym pochodzie łopotał nad nami 
transparent: „Literatura i sztuka w 
walce z faszyzmem”. W pewnym 
momencie zmieniając innych, trans- 
parent podjęli Wanda Wasilewska 
j Władysław Broniewski. Robotnicy 
wznieśli okrzyk: „Niech żyje nasza 
rewolucyjna literatura !'* 


Maj w 1943 roku był bardzo pra- 
cowity, powstawało wojsko polskie 
w ZSRR. Kazali mi rysować wzór 
polskiego munduru i piastowskiego 
orzełka. Znaleźć w wojennej Mosk- 
wie piastowskiego orła?! No, ale 
znalazłam... W rok później byłam 
już na wojskowej akademii pierw- 
szomajowej w kołchozowej świetli- 
cy pod Trojanami. Wówczas to pa- 
miętam, zebrało się nam wszystkim 
na pierwszomajowe wspomnienia. 
Jeden z Kościuszkowców opowiadał 
jak ostatni przedwojenny Pierwszy 
Maj świętował w  „Centralniaku". 
Na więzienny spacer tego dnia ko- 
muniści przypięli sobie czerwone 
kokardki. Ile było hecy z dochodze- 
niem, skąd wzięli czerwoną wstąż- 
kę... A za murami miasto było ci- 


Cieszyłam się ze spotkania z pisarką, której życiorys i osobi- 
ste przeżycia nabierają dziś wartości historycznej. Los bowiem 
podsunął jej okazję poznania ludzi mających wpływ na nowe 


(dzieje naszego kraju, 


pozwolił 


uczestniczyć w wydarzeniach 


znanych nam jedynie z podręczników. Wystarczy przypomnieć, 
że mężem pani Janiny był rewolucyjny poeta Władysław Bro- 
niewski, że wśród wielu-jej przyjaciół o historycznych już dziś 


nazwiskach znalazła się i Wanda 


Wasilewska i Karol Świer- 


czewski. Tę możliwość „łapania historii na gorącym uczynku” 
zapewnił pisarce nie tyle szczęśliwy zbieg okoliczności co świa- 
domy wybór swego miejsca w życiu, zawsze po lewej — po 
stronie klasy robotniczej. Jako nastoletnia dziewczyna w ro- 


dzinnym Kaliszu działała w Czerwonym  Harcerstwie, 


potem 


w Warszawie wśród młodzieży z KZMP brała udział w strajku 
w 1937 roku, była działaczką Związku Patriotów Polskich, jed- 
nym z organizatorów polskiego wojska w ZSRR i koresponden- 
tem wojennym przy polskiej armii. 


Spotkanie z Janiną Broniewską 


Janina Broniewska w mundurze korespondenta wojennego polskiej armii 


w ZSRR. Mundur oraz torbę polową, w której niezbędną rzeczą był 


sze notatnik, nożna oglądać w Muzeum Wojska Polskiego w Warszaw 
Jest tam również notatka: .,Mundur uszyty jesienią 1943 roku w Moskwie 


che, choć zwykle dochodziły tu spie- 
wy z majowego pochodu. W ten 
ostatni Pierwszy Maj zakazano po- 
chodów... 

— W 1943 roku poznala Pani ge- 
nerała Karola Świerczewskiego, czy 
już wówczas zaczęła Pani zbierać 
materiały do książki „, O człowieku, 
który się kulom nie kłaniał”? 

— Byłam korespondentem wojen- 


nym i notowałam wszystkie swoje- 


spostrzeżenia. Kiedy jednak opowia- 


dał gen. Świerczewski, trzeba było 
notes chować i wysilać swoją pa- 
mięć. Lubił, gdy się go słucha, a 
nie pisze. Opowiadał bardzo zaj- 
mująco, sugestywnie, a temat wy- 
pływał zawsze niespodziewanie, na 
zasadzie lużnych skojarzeń. Któregoś 
dnia, srogiej zimy 1943 roku, gdzieś 
między Moskwą i Smoleńskiem w 
szczerym, białym polu zauważyliśmy 
na pół rozwaloną chałupę. Zaszlis- 
my się ogrzać. Gospodyni a wokół 


niej gromadka wygłodzonych dzie- 
ci, nędza aż serce ściska. Studnia 
zasypana, więc biedna kobieta, 
chcqc nas jednak ugościć, wybieg- 
ła z garnkiem po śnieg. Częstowała 
nas samym wrzątkiem usprowiedli- 
wiając się, że nie ma ani herbaty 
ani cukru. Generał wyjął z kieszeni 
resztki swoich kostek, rozdał je dzie- 
ciakom, a sum zawzięcie mieszał w 
kubku łyżeczką udając, że też sło- 
dzi. | wtedy odrywojąc nagle palce 
od rozgrzanej cynowej łyżeczki opo- 
wiedział mi historię ze swojej mło 
dości. Pracował wówczas w Warsza- 
wie u Gerlacha i dla dodatkowego 
zarobku przynosił do domu z fabry- 
ki łyżeczki do polerowania. Nacie- 
rało się je zamszową skórką tak dlu- 
go oż zaczynały błyszczeć. Palce 
ścierały się przy tym aż do krwi, a 
rano w pracy, gdy trzeba je było 
zanurzać w kwosach, tworzyły się 
bolesne rany... Kiedys znów na 
Ukrainie samotnie stojąca w polu 
topola przypomniała mu, nie wie- 
dzieć dloczego, hiszpańskie oliwki i 
opowiadał mi o walkach w Hiszpo- 
nii. Tak zbierałam moteriał uzupel- 
niony potem opowiadaniami jego 
trzech sióstr. 


Niedawno napisała do mnie nau 
czycielka z NRD. Jest u nich w 
szkole drużyna pionierska im. Karo- 
la Świerczewskiego i proszą o książ- 
kę o generale. Posłałam im swój 
egzemplarz nawet w niemieckim 
wydaniu. 

Opowieść „O człowieku, który się 
kulom nie kłaniał” była tłumaczona 
we wszystkich krajach demokracji 
ludowej, a w Polsce wyszło już 
milion, 50 tysięcy egzemplarzy tej 
książki. Ostatnio ukazała się w bia- 
łej serii XXX-lecia razem z powie- 
ścią „Krystek z Warszawy” pod 
„Opowieści wo- 


Janina Broniewska obok książek 
dla dzieci i młodzieży napisała 
książki autobiograficzne.  Opowie- 
działa w nich swój interesujący ży- 
ciorys od lat dwudziestych do 1945 
roku, poświęcając wiele miejsca au- 
tentycznym bohaterom naszej rze- 
czywistości. Kolejne tytuły tomów 
wg chronologii wydarzeń to: „Dzie- 
sięć czerwiennych serc”, „Maje i li- 
stopady”, „Tamten brzeg mych lat" i 
„Z notatnika korespondenta wojen- 
nego". 

— Czy zamierza Pani 
ciąg? 

— Namawiają mnie, ale czy dam 
rodę? Lata już nie te, a stale jest 
coś do zrobienia, czasu mało... 

Spojrzałam na byłego korespon- 
denta wojennego, który zochował i 
energię i sprężystą żołnierską syl- 
wetkę, i ciągle tkwi w środku wyda- 
rzeń, nie stroniąc od zadań i kon- 
taktów z ludźmi. 

— Powinna Pani pisać, aby oca- 
lić od zapomnienia wszystkie te 
chwile, które złożyły się na nasz 
czas dzisiejszy. „Świat Młodych" — 
redakcja i wszyscy czytelnicy — 
skladamy Pani pierwszomajowe ży- 
czenia: dużo zdrowia i radości. Cze- 
kamy na nowe książki. 


pisać dalszy 


Rozmawiała: 
BARBARA TYLICKA 
Zdjęcie: archiwum pisarki 


Kiedy sprawa czysto prywatna prze- 
staje być sprawą prywatną? Kiedy 
nie powinno się wtrącać w sprawy 
innych ludzi? Dlaczego? 

Na te m. in. tematy dyskutujemy 
już od kilku tygodni, Oto dzisiejsza 
porcja wypowiedzi: 


Dwie strony medalu 


Orałtyna skarży się, ża koleżanki żądają, by 
przestało przyjałnić się z chłopcem. Na pewno 
nie robią tego bez powodu. Mołe | zazdrość 


MOJE 
WE MOJE 


przemawia przez nie, a może troska o Gra 
żyną? Różnie bywa. Ja też chodziłam £ jednym 
chłopcem i przyjaciółka wytłumaczyła mi, żebym 
z nim zerwała. Powiedziała, że co z tego iż jest 
ladny, modnie się ubiera, ale jednocześnie dużo 
pali, pije alkohol, źle się uczy i strasznie brzydko 
mówi. Też było mi na początku przykro, ale po 
tem zrozumiałam, że ona ma racje Dzisiaj ze 
strachem myślę o tym, co by bylo gdybym ulegla 
jego wpływom. Dlatego radzę Grażynie, oby zbyt 
pochopnie nie oskarżało koleżanek, być może, ie 
oskarżenia te są bezpodstawne 

„Mery” 1 Popielowa 


Wszystko wspólne 


Nie zgodzam się z tym, co Marcin 


Ń 


Ajniesz 


ka pisali o przyjaźni. Ja myś że jok przyjażń 
— to przyjaźń prawdziwa, a wtedy k 

jednego z przyjaciół jest i powinna być równo 
cześnie problemem dlo tego drugiego przyja 
ciela 


Ala 1 Niedobczyc 


Prawdziwa przyjaźń 


Uważam, że do takich, najbordziej 
osobistych spraw, to nawet najlepszy, na 
niejszy przyjociel nie powinien się wtrącać 
oczywiście jest prawdziwym, a nie udonym 
jacielem. 


„Salły” 
Nie jesteś sam! 


Nie zgadzam się z Bożeną, która nie chc 
wiedzieć o innych, ani żeby ci inni w 
kolwiek o niej. Nie znaczy to iż uwoż 
winna ona zacząć wścibioć nos we 
Chodzi mi tylko o to, żeby Boż 
dobni do niej, nie byli tacy zamkn 
widzieli tylko małego czubka swoj 
nosa. Powinni troszeczkę zainteresować 
otoczeniem, dowiedzieć się, czy ktoś n 
buje ich pomocy czy rody. 


la K. 1 Lodzi 
Wiedza nie zaszkodzi 


Aby dobrze współżyć z innymi, 
co nieco wiedzieć. Przecież to 
zgadzać się z przysłowiem „ciekawość 
stopień do piekła” 


„Mada” 
Ciekawość może zgubić 

Myślę, że Kaska jest po prostu wscibska. Cie 
kawość to jedna z nojwięksżych wad człow 
la sama nie chciałabym, aby o mnie inni lu 
dzie wiedzieli wszystko. Czy tylko dlatego, że żyję 
wśród ludzi nie wolno już mi mieć żadnych ta- 
jemnic?! A skąd się wzięło przysłowie cieka 

wość pierwszy stopień do piekła”?! 
Julitta 1 Ostrzeszowa 


A po co? 


Kaska pyta się, czy to coś złego wiedzieć 
wszystko o ludziach? Myślę, że nie ma w tym nic 
zlego, ale jest to po prostu glupie. No, bo do 
czego ci się to, Kaśka, przyda?! Przecież nie je- 
steś psychiatrą! 


Grażyna z Golubia-Dobrzynia 
Lepsi — gorsi 


Ludzie mniej wiedzący o innych są naprawdę 
lepsi. Wierzcie mi! 

Grażyna K. z Gliwic 
Nie dać się! 

Koleżanka Małgorzaty wcale nie jest egoistką 
Ona po prostu chce być samodzielna. Widocz 
nie jej ambicja jest tak duża, że pragnie po- 
prawić swoje niedociągnięcia własnymi siłami 
Uważam, że jest to o wiele większym dla niej 


plusem, niż gdyby zdała się na łaskę innych 
„Bormałla” 


Dobroć na siłę 


Jeśli ktoś kategorycznie odrzuca pomocną dłoń, 
to zobowiązani jesteśmy ją cofnąć i nie narzu- 
cać swej ofiarności. Wtrącanie się bowiem na 
grandę w sprawy osobiste innych świadczy o 
nie najlepszym wychowaniu. 

Danuta z Jugowa 


i ZZ ZDZ 
Dokończenie na str. 5 


czyli kilka słów 
o życiu... 


Dziś tak właśnie mówią mistrzowie do tych młod 


prasowi 
szcza 


Zdjęcie: K. Docha 


| I n wie dź łodych, zaczynających pracę w ciągarni, młotowni, 
kiedy po kilku dniach ciężkiej pracy łamią się i chcą z huty uciekać, „A popatrz na Blu- 


Bluszcz też zaczynał od najprostszego robotnika w hucie, od zwykłego hakowego w ciągarni. Takie- 


go, co to „przynieś, odnieś, pozamiataj”. Bluszcz 
stokilową brechę, którą spinał łańcuchy na wiązkach stalowych prętów, 


też dźwigał na ramieniu żelazny drąg — dwudzie- 


przeznaczonych do obróbki. 


Kładł się na czarnej od smarów ziemi, podciągając ciężkie ogniwa hakiem, albo i rękoma, chodził lepki 
od smarów, spocony od żaru bijącego z pieców. | tak samo się łamał jak teraz ci młodzi, nie nawy- 
kły do ciężkiej pracy, chociaż do huty przyszedł ze wsi, a wiadomo, że na gospodarstwie też nielekka 
robota. Bluszcz tak samo przecież chodził do majstra i mówił „Już nie wytrzymam, za ciężko!” A maj- 
ster, który sam kiedyś tyrał jako hakowy, zapewniał, że wytrzyma, że w każdej hucie dobrego, zdolnego 
pracownika czeka awans, że całe życie hakowym nie będzie... 


| właśnie Tadeusz Bluszcz, zwykły ha- 
kowy z huty „Stalowa Wola”, w 1971 
roku uzyskał dyplom inżyniera. 


PRZYJDŹ PAN DO MNIE... 


Było to jeszcze w Stalowej Woli. Ta- 
deusz Bluszcz sprawował wówczas funk- 
cję brygadzisty wsadu. Przyjmował ma* 
teriał z walcowni, rozdzielał go pod 
różne agregaty; do niego należał rów- 
nież nadzór nad młotami, które zaku- 
wały pręty w stożki, przygotowując je 
do ciągnięcia przez specjalne maszy- 
ny. 


W tym właśnie czasie do pracy na 
ciągarni, na stanowisko kowala przy- 
szedł człowiek, którego przeszłość sta- 
nowiła dla sporej części załogi okazję 
do drwin i złośliwości. 


Pewnego dnia brygadzista odwołał na 
bok „nowego”. Powiedział mu: „Jeśli 
pan się tu źle czuje, to przyjdź pan do 
mnie na wsad. Będziecie pracowali 
tylko we dwóch przy młotach, większa 
irolacja i ludzie tak nie dokuczają”. 
Załatwił z kierownikiem przeniesienie. 
Pomógł człowiekowi znależć nowe miej- 
sce w życiu. 


| tak jak zawsze, ilekroć ktoś zwraca 
się do Bluszcza z jakąś sprawą — 


Drugi z prawej — inżynier Tadeusz Bluszcz. 


zawodową czy osobistą — nigdy nie 
odchodzi z kwitkiem. Dlatego też od 
pierwszych lat jego pracy wybierano go, 
by reprezentował interesy współpracow- 
ników w Związkach Zawodowych, a póź- 
niej w Partiić 


A sprawy bywają różne. Czasem przy- 
chodzą na skargę rzeczywiście pokrzyw- 
dzeni, zdarza się jednak i inaczej... 


Pewnego styczniowego dnia zgłosił 
się do inżyniera młody człowiek z zupeł- 
nie innego oddziału. Skarżył się, że 
mistrz mu naubliżał i, co gorsze, napisał 
meldunek do dyrektora. 


— Poszedłem do tego mistrza — opo- 
wiada inżynier Bluszcz — patrzę, rze- 
czywiście rozgniewany. „Nie będę tole- 
rował niedopatrzonych spraw behapow- 
skich — mówi do mnie. — I dyskutować 
na ten temat nie będę”. Więc ja do 
niego: „Niezręczna sprawa, nie jestem 
wprawdzie pana zwierzchnikiem, ale 
stanowisko sekretarza Podstawowej Or- 
ganizacji Partyjnej upoważnia mnie do 
wyjaśnienia sprawy. Moie porozmawia- 
my we trójkę..." | co się okazało? Ów 
„pokrzywdzony” przez szereg lat chodził 
do technikum, mistrz przez wszystkie te 
lata załatwiał mu z ludźmi zmienników 
na drugie i trzecie zmiany, żeby chło- 


Zdjęcie: J. Knut 


pak nauki nie zarywał. Póki chodził do 
tego technikum wszystko było w porząd- 
ku, ale kiedy je skończył, zaczął sobie 
pozwalać na niegrzeczne uwagi w sto- 
sunku do mistrza, a w końcu zażądał 
opinii, że bardzo dobrze wywiązuje się z 
pracy, za co miał dostać nagrodę. Jak 
to usłyszałem, powiedziałem mu, że gdy- 
bym to ja był jego mistrzem, nie tylko 
zaświadczenia by nie dostał, ale daw- 
no by już u mnie w ogóle nie praco- 
wał... 


NA CZYJĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ, 
PANIE KIEROWNIKU? 


Każdy, kto myśli o hucie, widzi naj- 
częściej tylko stalownię, wielki rozgrzany 
piec, hutników w żaroodpornych ubio- 
rach, w ciemnych okularach i kape- 
luszach o szerokich rondach, takich, 
jak na pierwszomajowych pochodach. 
Stalownicy to jednak zaledwie około 
pięć procent załogi. A pozostałe wy- 
działy są przecież nie mniej ważne i 
stanowią nieodłączną część organizmu 
każdej huty. 


Do kuźni na przykład przychodzą ze 
stalowni tak zwane „wlewki” — kilku- 
dziesięciotonowe bryły stali. Pewnego 
razu, kiedy odkuwano taki pięćdziesię- 
ciotonowy wlewek, stanęła suwnica. 


— Co robić? Przecież bez niej o dal- 
szym odkuwaniu nie ma mowy. Wołać 
remontowców... To potrwa kilka godzin. 
Przez ten czas wlewek ostygnie i pięć- 
dziesiąt ton wysokogatunkowej stali 
pójdzie na złom! 


— Uderzyć drugą? Ryzyko. Jeśli suw- 
nica wyskoczy ze swego toru, spadnie 
i zablokuje całą robotę, nie mówiąc 
już o kosztach... 


Ale praca każdego kierownika zwią- 
zana jest z koniecznością podejmowa- 
nia decyzji. | inżynier Bluszcz tę ryzy- 
kowną decyzję podejmuje. 


— Na czyją odpowiedzialność, panie 
kierowniku? — pyta suwnicowy przed 
wykonaniem zadania. 


— Pracujemy razem już kilka lat. Czy 
wycofałem się kiedyś z jakiejś sprawy? 
— odpowieda pytaniem na pytanie, in- 
żynier? 


Po chwili praca w kużni rusza nor- 
malnym trybem. Remontowcy w końcu 
ogromnej hali usuwają usterkę. 50 ton 
wysokogatunkowej stali zostało urato- 
wane! 


Taki właśnie jest ten inżynier Bluszcz. 
Potrafi podjąć decyzję kiedy wymaga 
tego trudna sytuacja. Niezależnie od 
tego, czy dotyczy ona spraw ludzkich 
czy bezpośredniej produkcji. | jeśli się 
do czegoś zobowiąże — wykona to, 
nie zważając na trudności. Każdy kto 
zna inżyniera Bluszcza, wie, że kierow- 
nik nie rzuca słów na wiatr. 


WIESŁAWA MROCZEK 


ALEDWIE klika tygodni dzieli nas od XX-go jubileuszowego linalu 

lakkoatletycinego erwórboju „Świata Młodych". W wielu stkoloch 
trwają Intensywne przygotowania do tegorocznej imprezy. Rywoli 
1acja z toku na rok zaostrza sią coraz bardziej. W ostatnich międzynoro 
dowych zawodach wziąło udział 12 państw reprezentujących ał 3 konty 
nenty. Trroba wiąc być bardzo dobrta przygotowanym, by móc sięgnąć 
po rwyciąstwo, które wielu 1 was może otworryć drogą do tepraron 
tacji kraju, Przecieł od erwórboju „Świata Młodych” rozpoczynało swoją 
wielką sportową prrygodą wielu późniejszych reprazentontów Polski, mi 
strrów Europy czy świata 

W jednym z listopadowych numerów „Świata Młodych" zamieściliśmy 

wywiad r „ojeem erwórboju" = panem Stanisławem Srystllo, dziś rorma | 
wlamy z Irenq Szawińską = plarwszą damą iwialowago sportu, która dla | 
wielu z was stanowi wzór do naśladowania 


- Pani Ireno, korzystając z okazji gratulujemy zwycięstw | tytulu 
sportowca roku 1074. | 


— Driąkują bardzo | gratulują tak piąknego jubileuszu, Dwadrieścia 
lat to szmat czasu, Czwórbój jast jedną z niewielu imprez na śwlacie, któ. | 
ra daje możliwość postawienia pierwszago kroku na drodze do lakkoaile. | 
tycznych sukcesów. | co wałniejsze, jast imprezą masową. Wielobój jest | 


Z | 
IRENĄ SZEWIŃSK 
o Czwórboju „ŚM” | 


jedną z najtrudniejszych konkurencji; trzeba być bardzo wszechstronnym 
by wygrać w biegu, skokach i rzutach. 

Wspaniała to impreza, która nie tylko wyławia najlepszych, ole rów 
nież pozwala pokonanym poznać smak sportowej przygody. Ci młod 
dzie, którzy choć raz wystartowali w tej imprezie, potem gdy są st 
nie rozstają się już ze sportem. A przecież o to chodzi, by rozwijać o 
ność ruchową, nawyk uprawiania sportu. Sport kształtuje chora 
woli, wytrwałość, uczy pokonywać trudności, daje poczucie godności oso 
bistej, a co ważniejsze daje zdrowie. 


ułę 


— Specjalizacja w sporcie obniża się coraz bardziej. Czy nie są- | 
dzi Pani, że należałoby stworzyć grupę wiekową w czwórboju dla | 
9—10-latków? 


— Nie, w lekkiej atletyce wczesna specjalizacja nie jest potrzebna. Co 
innego w pływaniu, gimnostyce, czy łyżwiarstwie figurowym. Tym bardzie 
że czwórbój wyrabia dużą wszechstronność. Rozwija ogólnie wszystkie 
cechy takie jak: szybkość, skoczność, siłę i wytrzymałość. Stanowi nieja 
ko bazę — z czwórboisty może być dobry sprinter, skoczek, czy miotacz 


— Mówiła Pani o wszechstronności. Ale w czwórboju brak dys 
cypliny wytrzymałościowej. Przecież najdłuższy bieg to 60 metrów 


— | to w zupelności wystarczy. Żeby osiągnąć dobry rezultat w czterech 
konkurencjach, trzeba mieć nie lada kondycję. Jestem przekonana, ie 
wielu czwórboistów osiągnęłoby bardzo dobre rezultaty na dystansie 400 
czy 800 metrów. 

Mogę zresztą coś na ten temat powiedzieć, bo przecież i ja specjolizo 
wałam się kiedys w wieloboju. Obecnie spróbowałam swych sił na dystan 
sie 400 metrów i bez specjalnego treningu ustanowiłam rekord świata 
Kondycja zawsze będzie procentować! 

Jeżeli mogłabym coś zaproponować, to stworzenie dwóch edycji czwór 
boju: letniej i zimowej, Lekkoatletyka w hali staje się coraz bardziej po 
pularna. Halowe starty to doskonałe przygotowanie do letniego sezonu 
Może udałoby się zorganizować halowy czwórbój. Fakt, że pewnych trud 
ności nostręczałby rzut piłeczką palantowq, ale przecież starsze grupy 
pchają kulą. A więc 


— Zastanowimy się nad tą propozycją — jest bardzo ciekawa 
Wielu naszych telników weźmie udział w tegorocznych za 
wodach. Jakich wskazówek udzieliłaby im Pani przed startem? 


— Nie sposób omówić tutaj całego cyklu treningowego. Zresztą zawod 
nicy trenują pod okiem bardzo dobrych specjalistów. Ale jedno co mogę 
przekozać to, to, że zawsze należy walczyć do końca. Nigdy się nie pod- 
dawać! Gdy nie powiedzie się tym razem, to może uda się następnym 
Przecież ja także odnosiłam sukcesy, a później przeżywałam porażki. Ale 
nie poddałam się. Zaczęłam trenować jeszcze intensywniej 

Trzeba walczyć ze wszystkich sił i nie zrażać się przeciwnościami losu 
Solidny trening zawsze, wcześniej czy później daje efekty! 


— Dziękujemy za rozmowę i życzymy sukcesów podczas tegorocz- 
nych startów, 

Rozmawiał: DARIUSZ SZPAKOWSKI 

Zdjęcie: Janusz Szewiński 


__ dla, znane są nie 


pobliskiej wsi i dziewczęta. 


Podział na grupy nastąpił od razu w pierwszej klasie. Chłopcy 
Miedzeszyna Głównego, Miedzeszyna Osiedla, z Aleksandrowa — 
c Mało kto pamięta dokladnie dawne 
" czasy sprzed sześciu lat, ale dzieje paczki „siedmiu” — tych z osie- 
p lko w klasie, ale i w szkole. No bo czy można 


_ zapominać o organizowanych przez nich akcjach Niewidzialnej Rę- 


bazie założonej przez „siedmiu 
. wiedzieli tylko wtajemniczeni. Pa- 
rę desek, płachta namiotowa u- 


> mieszczona pomiędzy konarami starej 


jabłoni dawały znakomitą kryjówkę, 
zwłaszcza gdy na drzewach pojawiły 

się liście. Stamtąd dowódca, w cywilu 
po prostu Czarek, rozpracowywał akcje 
i wydawał rozkazy. Pomysły musiały być 
bombowe i z dreszczykiem. Każdy roz- 
kaz podawany był specjalnym szyfrem. 
Księga szyfrów, najcenniejszy skarb 
„siedmiu”, przechowywany był w dziu- 
pli jabłoni. © tym schowku wiedzieli 
tylko oni. | chociaż zdarzyło się kiedyś, 
że niesforne młodsze rodzeństwo Piotr 
ka splądrowało bazę, to jednak księga 
szyfrów pozostała niezdobyta. A zresztą 
szyfr to była prawdziwa łamigłówka dla 
niewtajemniczonych. Słowa, a nawet 
poszczególne litery zakodowane były w 
książce „Przygody Tomka Sawyera”. 
Skrytka, gdzie Czarek zostawiał rozka- 
zy mieściła się «początkowo za zmur- 
szałą deską w płocie, ale później, aby 
trudniej było się do niej dostać, w 
kolących krzakach róż. 


Któregoś dnia znaleźli w skrytce roz- 
kaz — „zreperować płot i pobielić drze- 
wa w ogrodzie staruszki mieszkającej 
pod lasem”. Nie takie to proste, kiedy 
babcia prawie nie oddala się z domu a 
w dodatku pilnują go dwa małe, ale za 
to złośliwe, jazgocące psiaki. Irek zajął 
się więc przekupywaniem psów znosząc 
im przeróżne smakołyki a Marek roz- 
pracowywaniem dnia zajęć babci. Po 
kilkudniowym wywiadzie okazało się, że 
Niewidzialna Ręka może działać tylko 
późnym wieczorem, kiedy babcia poło- 
ży się spać. Pewnego więc wieczora w 
jej ogrodzie rozległy się jakieś dziwne 


(i, o ich wielkiej kłótni, czy też sympatii Piotrka do Beaty. 


stłumione szepty — krzyki. 

— Dawaj farba! O rety, oblałeś mi 
spodniel 

— Auuu|! Zamiast w gwóżdź trafilem 
w palec| 

Nic więc dziwnego, że babcia, która 
jak na złość tej nocy nie mogła zasnąć 
podniosła alarm. — Ratunkul Pomocyl 
Złodzieje! 

Psy, które były tak zaprzyjaźnione, 
na krzyk swojej włościcielki ruszyły do 
ataku. Na pomoc zjawili się też sqsie- 


dzi. „Niewidzialni””* zmykali jak na skrzy- 
dłach. Pocieszali się, że zostawili jed- 
nak jakiś ślad akcji — jedno pobielone 
drzewko. Niestety, drzewko uschło, bo... 
pomalowali go olejną farbq. 


„SIEDMIU”, PROSZĘ WSTAĆ! 


Akcja „Babcia” nie była pierwszym 
niewypałem „siedmiu”. Nic więc dziw- 


TAAKA PAKA! 


nego, że | tym razem, kledy wlość o 
poblelonych drzewkach dotarla do szko- 
ły, wychowawczyni od razu wiedziala 
czyj to pomysł. 


— Tych „siedmiu”, proszę wstać — To 
zdanie jest już tradycją na godzinach 
wychowawczych, Wstają więc trzej Plotr- 
kowie, WE Czarek, mały Marek, Irak 
i gruby Órześ. | pani wie doskonale, że 


każdy niewypał to mial być najwspa- 
nialszy pomysł przynoszący tylko dobro. 


A że często bywa inaczej... No cóż. 
los płata złośliwe figle! 


Nie można zresztą długo się na nich 
gniewać, bo zawsze się jakoś rehabili- 
tują. Uczą się dobrze, więc chętnie po- 
magają słabszym kolegom. Gazetka 
klasowych aktualności to dzieło „sied- 
miu”, zorganizowanie konkursu o War- 


szawie, też pomyśl „sledmiu”, A raba- 
wy szkolne? Tutaj sq bozkonkurencyjni. 
Plotrek II jest świetnym (lzyklam I ma 
tematykiem a poza tym niesamowitym 
gadułą, Gdy wiąc zblła się powtó- 
rzenie z tych przedmiotów | na klasę 
pada blady strach, wszyscy proszą — 
wZrób coś Piotrek, żeby sią lekcja ur- 
wala”, | Plotrkowi udaje się nieraz „za- 
gadać” profesora od fizyki jakimś cia- 
kawym problamem. 

"dni są tacy morowl” = mówią dzie- 


wczęta i niejedno marzy aby spodobać 
się któremuś z „siedmiu”. Tak jak Beata 
Piotrkowi. Bo wtedy dziewczyna może 
czuć się prawdziwą, wielką damą. Miło 
jest dostawać listy i kwiaty, od sied- 
miu chłopaków i być odprowadzaną do 
domu przez całą paczkę. Wiadomo, że 
na zabawie, taka dziewczyna ma naj- 
większe powodzenie. Szkoda tylko, że 


nawet wybranki nie mogą dostąpić za- 
szcrytu przyjęcia do paczki. 


WIELKA KŁÓTNIA 


Nie zowsie paczka byla taka solidar- 
na. Kiedyś Czarak popsuł Morkowi rower 
| od tego wydarzenia rozpoczęła się 
wielka klótnio trwająca prowie pól ro- 
ku. Paczka przestola istnieć podzielo- 
na na dwa obory — Czarka I Marka. 
Każdy obóz chcial mieć za sobą więk- 
siq część klosy, wiąc stoczyli przeciw- 
ko sobie prawdziwą walkę podjozdową. 
Tak jakby zapomnieli o dawnej przy 
jaźni. | chociaż ochotę 
zaniechać złośliwości, to nikt nie chciał 


nieroz mieli 


wyciągnąć pierwszy ręki do zgody. Do- 
piero wychowawczyni doprowadziła do 
pojednonio. Nostąpiły wielkie przepro- 
siny. | oni, i klasa odetchnęli, bo wró- 
Historię tam- 
tych swarów kwitują dzisiaj krótkim 
„Dziecinada! Dzisiaj byłoby to niemoż- 
liwe, bo chociaż zdarza się, że się kló- 
cimy, to nie o takie banialuki i nie tak 


ciły dawne dobre czasy 


poważne”, 

Rzeczywiście solidarność w paczce 
obowiązuje. | gdy się zdorzo, że ktoś 
zaczepi któregoś z „siedmiu” to *wia- 
domo, że będzie się musioł wkrótce 
spotkoć z całą paczką 


Taaka poka, to rzecz nie byle jaka! 


ELŻBIETA JEDLINSKA 
rys. Jan S$umiga 


ubiegłym roku 


zorganizowaliśmy wieczorek 


GDY KTO 
WIERSZY 
NIE PISZE... 


Pytałem Was kiedyś, dlaczego piszecie wier- 
sze. Okazuje się, że większość z Was chwyta za 
pióro nie dla sławy, lecz z nie zawsze uświada- 
mianej sobie potrzeby wyrażenia własnych myśli 
i wzruszeń. Odczuwacie to często jako „wyższą 
konieczność”, której wytłumaczyć się nie da. Ład- 
nie wypowiedział to DAREK: 


„Może te wiersze, które czasami piszemy, 
rosną w nas już od dzieciństwa. Może po pro- 
stu każdy z nas jest takim wierszem, choć 
tego nie chcemy — liryką miłosną”. 


Pisanie jest też dla Was zwykle okazją do za- 
stanowienia, do przeżycia czegoć raz jeszcze: 


„Okazją rzadką w natłoku codziennych, powszed- 


stanowienia, do przeżycia czegoś raz jeszcze. 
poezją cudzą — nie wszyscy bowiem, którzy do 
mnie napisali tworzą sami. 


„Interesuję się poezją, literaturą, muzyką. 
I tu was zdziwię: — zamierzam studiować 
chemię! Kiedyś jedna z koleżanek zajrzała mi 
przez ramię do „Beniowskiego” Słowackiego. 
„Nudy!” — stwierdziła. Zbyłam ją milcze- 
niem. Bo cóż ona wie? Matematyka, fizyka — 
owszem, one są ważne. Ale nawet mądry ma- 
tematyk lubi czasem wysłuchać koncertu, na- 


Kilka dni temu, w Poznaniu 
odbył się młodzieżowy turniej 
w szachach i warcabach. Wzię- 
ło w nim udział prawie 2000 
uczniów. W imprezie, którą 
zorganizował dział sportowy 
„Głosu Wielkopolskiego”, „ro- 
zegrano kilkanaście tysięcy 
partii. Rywalizowano również 
w tzw. „Polskiej grze”, czyli 
w warcabach  100-polowych. 
Puchar „Głosu” zdobyła dru- 
żyna Szkoły Podstawowej nr 
21. Indywidualnie zwyciężyli: 
w szachach — Marek Szumiń- 
ski (SP-1), w warcabach — 
Iwona i Andrzej Wysoccy (0- 
boje SP-21). 


wet pochłonięty swym odkryciem fizyk zajrzy 
do tomika poezji. Nauka i technika są lu- 
dziom potrzebne — ale bez sztuki człowiek 
nie byłby pełnym!” 
(ANIA) 
„Wierszy obecnie nie piszę, lecz czytam. Te, 
które szczególnie mi się podobają, które od- 
zwierciedlają moje przeżycia, próbuję inter- 
pretować. Biorą udział w wieczorach poezji, 
w konkursie recytatorskim. Poprawił mi się 
gust i na moje dawniejsze „poezjowanie” pa- 
trzę z przymrużeniem oka”. 
(MAGDA) 


Czy poznawanie, recytacja cudzych wierszy 
mogą zastąpić radość ich tworzenia? Nie wiem. 
Na pewno nie wszystkim. Ale wszystkim — i tym 
piszącym i tym, którzy sami nie piszą — kontakt 
z każdą dobrą poezją jest potrzebny, choć z po- 
trzeby tej oczywiście nie wszyscy zdają sobie 
sprawę. Niektórym uświadomić to stara się szko- 
ła (niekiedy wbrew nim), inni odkrywają to sa- 
mi. Oto co pisze do mnie Ala: 


„Przepadam za 'poezją Gałczyńskiego, Szym- 
borskiej, Różewicza. Co ciekawe — to zainte- 
resowanie poezją występuje u wszystkich 
moich koleżanek i kolegów w klasie! W 


poetycki przy świecach. Ławki ustawiliśmy 
jedną na drugiej pod zasłoniętymi oknami 
przy jednej ze ścian. Na nich ułożone zostały 
w nieładzie krzesła. Na środku sali ustawi- 
liśmy drewniany świecznik, a ma podłodze 
rozsypaliśmy liście i położyliśmy koce. Ko- 
lejne deklamacje oddzielone były muzyką. 
Wykorzystaliśmy nagrania Marka Grechuty, 
Stana Borysa i Ewy Demarczyk. Ja mówiłam 
wiersz Wisławy Szymborskiej poprzedzony 
fragmentem V Symfonii Beethovena (mej 
ulubionej) i „Dwa wiatry” Juliana Tuwima. 
Spotkanie z poezją trwało około 2 godz., ale 
dla mas czas „stanął w miejscu”. Przeżycie 
było tak siłne, że nie poprzestaliśmy na jed 
nej tego rodzaju imprezie!" 

Kółko Poetyckie „Sonet”, którego członkowie, 
jak piszą, traktują swoją twórczość jako atrak- 
cyjną zabawę, urządza się prawdziwe bale poe- 
tyckie. 

„Wystarczy dobry magnetofon. Obok mu- 
zyki nagrywamy 'nasze najbardziej udane 
utwory, wiersze przeplatają się z „kawałka- 
mi” tanecznymi. Ze swoją sympatią słucha 
ich się maprawdę przyjemnie iw przerwach 
między tańcami. Takie poetyckie zabawy ta- 
neczne są bardzo fażne!” 

Może i Wy urządzicie podobną zabawę? A 
może macie inne, lepsze pomysły? Nie każdy 
przecież szuka w poezji tego samego. Dla wielu 
„poeta jest narzędziem cichości”, jak pisze Ta- 
deusz w wierszu „Samotność”. 

Donoście więc o waszych spotkaniach z poezją. 
Wszyscy! Na Przejażdżki Pegazem zapraszam bo- 
kiem i tych, którzy sami nie tworzą! 


JULEK 


Najzdolniejsi uczestnicy tur- 
nieju utworzą wkrótce sekcję 
szachową przy klubie Olimpia. 
Możliwe, że niedługo usłyszy- 
my coś więcej o wielkopol- 
skich mistrzach szach-mata. 

(zp) 


WARSZAWA (PAP). Na 
przełomie czerwca .i lipca pol- 
scy piłkarze wezmą udział w 


zamorskim  tournće. Nasza 
pierwsza reprezentacja rozegra 
serię spotkań w USA i Kana- 
dzie. 6 lipca w Montrealu i 9 
lipca w Toronto dojdzie do 


dwu spotkań piłkarzy polskich 
i kanadyjskich. Kanadyjczycy 
zmierzą Się również z mistrza- 
mi świata, reprezentacją RFN. 
Seria czterech spotkań z Pol- 
ską i RFN będzie dla drużyny 
kanadyjskiej jednym z etapów 
przygotowań do finałowego 
turnieju olimpijskiego, w któ- 
rym mają oni — jako gospo- 
darze — zagwarantowane miej- 
sce obok Polski, obrońcy ty- 

tułu mistrza olimpijskiego. 
(ds) 


Feminizacja sportu zatacza 
coraz szersze kręgi. Po biegu 


maratońskim, biegach narciar- 
skich, kolarstwie, piłce noż- 
nej... kobiety zaczynają upra- 
wiać także boks! Marion Ber- 
mudez z Nowego Jorku wzię- 
ła udział w turnieju „złotych 
rękawie”, który odbył się nie- 
dawno w Phoenix. Wystąpiła 
ona na ringu mając w swoim 
dorobku bokserskim zaledwie 
siedem rund  sparringowych 
Jak się okazało, wystarczyło 
to jej do pokonania rywala, 
doświadczonego pięściarza. Po 
zwycięskiej walce  Bermudez 
powiedziała: 

— Chciałam tylko udowod- 
nić, że kobiety mogą dorów- 
nać mężczyznom nawet w bo- 
ksie. No i udało się. 

Wątpimy jednak czy w śŚla- 
dy Marion pójdą inne panie. 

(zp) 


Dokończenie ze str. 3 


Moje — nie moje... 
Potrzeba... jasnowidzenia 


Istnieje zopewne granica ludzkiej 
wiedzy o sprawach prywatnych in- 
nych ludzi. Gdy zostaje ona przekro- 
czona, zaczynają się konflikty, niepo- 
rozumienia 


Wydaje mi się, że stopień wzajem- 
nego poznania się ludzi jest zależny 
od rangi ich wzajemnego współży- 
cia. Wtrącanie się do spraw prywat- 
nych wymaga dużej rozwagi. Musimy 
sobie bowiem umieć z góry zdać 
sprawę ze skutków tej noszej inter- 
wencji, czy będą one dobre, czy też 
złe?! 


ulwa 


Znać? — siebie 


Ludzie za dużo chcieliby wiedzieć 
o drugich, a za mało interesują się 
samymi sobq. Dlaczego tak jest? — 
Nie wiem, ale myślę, że ludzie po- 
winni jak najszybciej zacząć pozna- 
wać samych siebie. Gdyby każdy za- 
jął się sobą, to nie byłoby plotek. 


„Urszula'* 


A jakie jest Twoje zdanie? 
Moja sprawa? nie moja? 
Wtrącać się? czy nie wtrą- 
cać się? 

Znać siebie? czy znać in- 
nych? 

Kiedy? 

Dlaczego? 


Mimo że dyskusja dobiega koń- 
ca, z niecierpliwością czekamy i no 
Twój głos, na Twoją wypowiedź. No 
kopercie zaznacza hasło: „MOJE - 
NIE MOJE”. 


KLUB NASTOLATKÓW 


| pomocy szkolnych, 


Szkoła, do której chodzimy, 
rozpoczęła starania o nadanie je. 
imienia „Szarych  Szeregów** 


dłem wiadomości są książki. 
Chciałybyśmy też nawiązać ko- 
respondencję ze szkołami lub 
drużynami noszącymi takie sn- 
mo imię. 


Małgorzata Lis 
1 Maria Ziegler 
ul. 22 Stycznia 31, 
63-900 Rawicz 


SZKOLNA LIGA 
OCHRONY PRZYRODY 
DZIAŁA! 


W naszej szkole istnieje Liga 
Ochrony Przyrody. Należy do 
niej wielu uczniów. Organizacja 
podzielona jest na sekcje, w 
których każdy pracuje zgodnie 
ze swymi  zainteresowaniami. 
Sekcje te podejmują co miesiąc 
lub dwa samodzielne zadania, 
np. wykonanie plansz, obrazów, 
obserwacja 
odlotu ptaków itp. Organizuje- 
my „Zielone Patrole'*, budujemy 
paśniki dla zwierząt, prowadzi- 
my systematyczne dokarmianie. 
Pilnujemy też psich bud, by by- 

suche i w dobrym stanie 
„technicznym. 


Bożena Hołyst, Tymowa 


NAPISZCIE DO NAS! 


Naszą szkoła nosi imię Karola 
Marksa. Zwracamy się z prośbą 
do uczniów wszystkich szkół — 
drużyn i szczepów noszących je- 
go imię, abyście powiedzieli, jak 
obchodzicie szkolne święto? Pro- 
simy, podzielcie się z nami swy- 
mi doświadczeniami. 


Uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 33 
im. K. Marksa, 
ul. Zamenhoffa 56 
41-808 Zabrze 


OLIMPIADA JUŻ BLISKO! 


Szukam wszędzie „Niemców 
L. Kruczkowskiego z serii Bi- 
blioteki Analiz Literackich, 
Autorem tej książki jest Tadeusz 
Sivert. Może ktoś wyratuje mnie 
z kłopotu i odstąpi mi tę pozy- 
cję, która jest mi bardza po- 
trzebna, gdyż przygotowuję się 
do olimpiady z jęz. polskiego, 
Bardzo bym chciała mieć egzem- 
plarz z 1965 r. wydany przez 
Państwowe Zakłady Wydaw- 


| nictw Szkolnych. Z góry dzię- 


kuję. 


Dorota Dzięgielewska 
Czerwonka, 99-334 Chodów. 
pow. Kutno woj. łódzkie 


Andrzej Waligóra, ul. 
Chopina 2, 28-100 Busko- 
Zdrój interesuje się judo. 
Poszukuje zeszytów wy- 
danych przez wydawnic- 
two „Sport i turystyka* — 
pt. „Ju-Jitsu* — Fr. Van 
Haesendock oraz „Judo w 
samoobronie" — Bogusław 
Skut. 


ACH, TE IMIENINY! 


Nie wiem dlaczego, ale mam 
zawsze kłopot z imieninami. Nie 
bywam czesto na tego rodzaju 
uroczystościach, ale nawet z tych 
niewielu wracam zanudzona „na 
śmierć. Nie potrafię ciągle tyl- 
ka tańczyć — jak niepospolite 
„wygibasy'”, to romantyczne 
przytulańce, i objadanie się sło- 
dyczami. Moje koleżanki również 
pragną jakiegoś urozmaicenia 
tych młodzieżowych spotkań 
właśnie — już młodzieżowych! 
Jak się przestawić z dziecięcych 
zabaw na imieniny prawdziwie 
młodzieżowe? Proszę o pomoc, 
radę i... „przepis* na ciekawe 
imieniny. 

„Zakłopotana ósmoklasistka* 


OD REDAKCJI: Kto ma cie- 
kawe pomysły, komu imieniny 
| wszelkie „prywatki* udają się 
— niech do nas napisze, Druku- 
jąc Wasze propozycje, pomoże- 
my innym w rozwiązaniu imie- 
ninowych kłopotów. A więc — 
czekamy! 


— 
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H.A.STOLL-5k 


KAZAŁ ogromny talent 
i siłę charokteru. Pra- 
wie głodując uczył się 
języków. Opracował swoją 
własną metodę, dzięki której 
nauka jednego języka trwała 
nie dłużej, niż kilka miesięcy. 
Został prawdziwym poliglotq. 


Świat antyczny zawsze pobudzał fantazję historyków | na- 
ukowców. Prowokował do badań | poszukiwań. Nic dziwnego. 
że historia Wojny Trojańskiej wywarła glębokie wrażenie na 


małym chłopcu 
Schllemannie, 


na całym jego życiu, 


synu niemieckiego 
Ikt by jednak nio przypuścił, że zawały ona 


pastora — Henryku 


Marzeniem, które postanowił zrealizować za wszelką ce- 
nę było odnalezienie śladów prawdziwej Trol, w miejscu, 
które dokładnie opisywał w swym eposie Homer, Schliemann, 


ze względu na irudne warunki materialnie nie 


mógł się 


kształcić, Postanowii więc w Inny sposób dopiąć swego ce- 
lu. Musłał zdobyć majątek I to majątek ogromny, by móc 
pozwolić sobie na przeprowadzenie prywatnych wykopalisk. 


Majątek udało mu się zdo- 
być na kupiectwie dzięki nie- 
bywałej energii | oszczędnoś- 
ci, graniczącej nieledwie ze 
skąpstwem. | w końcu... nad- 
szedl czas, kiedy mógł się 
poświęcić archeologii. Świat 
Homero, który wszystkim wy- 
dawał się fantazją poety, o- 
kazał się rzeczywistością. 
Schliemann odkrył Troję. 
Wprawdzie większość znale- 


4 
ilonych przez niego skarbów 
starożytnej kultury uleglo w 
czasie II wojny światowej zni 
szczeniu, ale przetrwały zdją-= 
cla I dokumentacja. Wyniki 
jego badań pchnęły historię 
na zupelnie nowe tory. (eb) 


H. A. Stoll „Sen o 
Troi" Nasza Księgarnia 


74 s. 474, c. 56 al. 
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muzyczny 
dla zastępu 


Można sobie zrobić na którejś ze 
zbiórek zupełnie prosty do wykonania 
instrument muzyczny. Oczywiście na na- 
stępnych zbiórkach można go wspania- 
le wykorzystywać — nawet jako akom- 
paniament do śpiewania piosenek. 

Ten instrument nie ma jeszcze nazwy. 
Robi się najpierw taką ramę z dese- 
czek, którą można postawić na podło- 
dze. Do górnej części ramy wkręcamy 
haczyki, na których zawieszamy butel- 
ki o różnych wielkościach i o różnej 
ilości wody. To ostatnie jest bardzo 
ważne — jeżeli butelki będą takie same, 
i jeśli w każdej tyle samo wody, to in- 
strument nie będzie grał. Oczywiście 
trzeba sobie jeszcze wystrugać poatycz- 
ki, którymi będzie się grało uderzając 
w butelki. 


<—— 05m——— 
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Pomoc innym 


To, co robimy na naszych zbiórkach 
jest uzależnione trochę od warunków 
zewnętrznych. Po prostu w naszej miej- 
scowości jest wiele osób starszych i sa- 
motnych, które potrzebują pomocy. Mi- 
mo że nosz zastęp składa się z sa- 
mych dziewcząt, potrafimy i przynieść 
wody, i narąbać drzewa, a nawet przy- 
wieźć je na wózkach z lasu osobom, 
które tego potrzebują. 

Teresa Poźniak, 
zastępowa „Cyganeczek” 
z Radnicy 


Nie ma jak 
konkursy! 


Moim zdaniem, zastępowy powinien 
często organizować na zbiórkach róż- 
ne konkursy. Mogą to być konkursy 
sprawnościowe (różne konkurencje spor- 
towe), lub na zmajsterkowanie jakie- 
goś pożytecznego urządzenia np. do 
domu, mogą być wreszcie zwyczajne 
tzw. quizy, czyli pytania z jakiejś dzie- 
dziny, na które trzeba umieć odpowie- 
dzieć. Ważne jest, aby konkursy odby- 
wały się często i żeby zwycięzcy byli 
jakoś — nawet zupełnie symbolicznie — 
nagradzani. 


Nalełą do ludii, 
niachątnie zawierają 


którry 
inajo- 
mości, bo obawiają sią, ta 
ślą rawiodq, rorerarują, t0* 
itanq oszukani. To 1mutne, 
ale nigdy jastcza nie prraty- 
lam prawdziwej przyjatni, ani 
milości. Cry moina naucryt 
sią ulaćł 

wkl” 


„Kli” nie jest ze swym pro- 
blemem odosobniona. Wielu 
jej rówieśników, nastolatków, 
przeżywa podobne klopoty 
Osoby w wieku dorastania 
bardzo krytycznie potrzą | na 
siebie, i na innych. Fakt ten 
wynika ze specyfiki okresu 
dojrzewania. W tym momen 


cie życia powstaje bowiem 
sprzeczność między szybkim 
rozwojem funkcji intelektual 
nych czlowieka, a stosunko- 


wo małym zdobytym dotych- 
czas doświadczeniem. Rozwój 
intelektualny powoduje, ie 
nostoletni człowiek zauważa 
różne sprowy i zjawiska w o- 
taczającym go świecie, na 
które dotychczas nie zwracał 
uwagi. Male — bo nie miał 
czasu zdobyć dotychczas 
większego —- doświadczenie 
sprawia, że nie zawsze po- 
trafi oceniać je prawidłowo. 
Wydaje mu się, że wszystko 
jest zrobione źle, że on by to 
zrobil lepiej, tyko ci, co to 
robią są głupi, widzi dookoła 
głupszych od siebie,  gor- 
szych od siebie, nic mu się 
nie podoba, wszystko kryty- 
kuje, wszystko i wszystkich 
potępia. Z czasem, gdy zdo- 
byte przez niego doświadcze- 
nie będzie większe, przekona 
się, że nie wszystko jest tokie 
proste. Ale to będzie dopiero 
później. 


W innych wypadkach ta 
sama fala ogromnej krytyki 
skierowona jest nie na ze- 
wnątrz, ale w stosunku do 
siebie samego. Stąd niezado- 
wolenie ze swojego wyglądu, 
ze swojego głosu, ze swoich 


CZY MOŻNA 
NAUCZYĆ SIĘ 
UFAĆ? 


— nieśmiałość,  wstydliwość, 


brak zaufania. 


lest to więc sytuacja nor- 
malna | psychologicznie umo- 
tywowana. Tym niemniej trud- 
na, bo sprawia klopoty 1a- 
równo w wypadku pierwszym 
— konilikty 1 doroslymi, 1 
rówieśnikami, jak I w drugim 
— qamkniącie się w sobie, po- 
padania w kompleksy 


„KW na przyklad nie uta 
ludziom, bądąć 1 góry prie- 
konana, że są ili, unika kon- 
taktu z nimi. Z drugiej stro- 
ny jest jej z tym źle, mamy 
o przyjaźni, o miłości 


No cóż, tycia w ogóle jest 
ryrykowna — wsipomną cho- 
ciożby o przysłowiowej cegla, 
która może spaść na glowę 
w najmniej oczekiwanym mo- 
mencie. Gdy „Kli” zdobędzie 
więcej doświadczenia przeko- 
na się, że nie wszyscy są tli, 
że wcale nie czekoją na to, 
aby ją skrzywdzić, że być mo- 
że inni z kolei obawiają wę 
właśnie jej. Ale zanim to na- 
stąpi powinna  zaryrykowoć. 
Być może, łe pierwsza próba 
przyjaźni nie wypali, być mo- 
że, że i druga nie będzie u- 
dana... ale któraś przecież 
tok. Jeśli nie zaryzykuje — 
szanse jej są równe zeru. Bo 
nikt nie przyjdzie i nie po- 
wie: „Droga Kli, jestem na- 
prawdę dobrym czlowiekiem, 
chciałbym się z tobą zaprzy- 
jaźnić, czy pozwolisz?” 


Najwożniejsze jest bowiem 
to, abyśmy my sami byli ak- 
tywni, przyciągali do siebie 
innych, dawali im z ie to, 
czego od nas oczekują. A 
wtedy i my będziemy mogli 
brać. Musimy założyć, że jest 
wielu takich, którym będzie- 
my mogli powierzyć nosze 
tajemnice, którzy będą 
chcieli nas rozumieć, pomóc. 
na których będziemy mogli 
liczyć w trudnych sytuacjach 
Musimy ich tylko odnaleźć. A 
żeby znoleźć, trzeba szukoć. 


Moi Drodzy! 


Jeśli mówimy o kimś, że zadziera no- 
sa, to wiadomo — mamy go za zarozu- 
mialca. Jeśli ktoś inny robi wielkie oczy 


Janusz Sadowski 


z Wołczyna 


— znaczy to, że niepomiernie się dziwi. 
Ten zaś, kto położył uszy po sobie — 
zgodził się pewnie na coś, uległ komuś 
przestraszywszy się go. Zwroty frazeolo- 
giczne, jak właśnie: zadzierać nosa, ro- 
bić wielkie oczy, położyć uszy po sobie, 
a także: kręcić na coś nosem, załamy- 
wać nad czymś ręce, patrzeć spode łba, 
patrzeć przez palce, nie zmrużyć oka — 
sq dla każdego zrozumiałe, powstały z 
obserwacji mimiki, gestów, zachowania 
się ludzi i zwierząt. Ponieważ ludzie i 
zwierzęta są w swych naturalnych od- 
ruchach i zachowaniu na całym świecie 
jednakowi, nic dziwnego, że tego ro- 
dzaju zwroty mają odpowiedniki w róż- 
nych językach. 

Są jednak używane do dziś w języku 
potocznym zwroty, których pochodzenia 
niełatwo się od razu domyślić. Na przy- 
kład: nie zasypiać gruszek w popiele. 
Niby jasne, że chodzi tu o to, aby nie 


Piotr Gabryel 


z Kościana niższości i 


przegapić jakiejś sprawy, nie stracić 
okazji, ale gdzie źródło przysłowia? 

Kiedyś na wsi panował (i może utrzy- 
mał się do dziś) taki zwyczaj: po wy- 
jęciu chleba z pieca kładło się do go- 
rącego popiołu gruszki. Nie były to do- 
rodne klapsy, lecz drobne dziczki, z 
których po ususzeniu można ugotować 
kompot. Trzeba jednak pilnować, aby 
owoce nie pozostawały w gorącym po- 
piele zbyt długo, gdyż mogłyby się zwę- 
glić. Czynnością tą zajmowały się naj- 
częściej starsze kobiety. A że warta przy 
ciepłym piecu nastraja do drzemki, więc 
nieraz zdarzyło się babci zaspać. Gru- 
szki do wyrzucenia! | stąd ostrzeżenie — 
nie zasypiaj gruszek w popiele! Potem 
zaczęto stosować je w odniesieniu do 
każdej sytuacji, w której brak refleksu 
nie popłaca. 

Dlaczego mówię Wam dziś o zwro- 
tach frazeologicznych? Dlatego, że Ur- 


osiągnięć, przekonanie o swej 
następstwa 


tego mgr KAZIMIERZ PASEK 


szula z Warszawy napisała: 

„Wciąż się głowię nad tym, dla- 
czego — gdy zrobię błąd — mówią, 
że zrobiłam byka. Proszę o wytłuma- 
czenie”. 

Wiem i Wy pewnie też wiecie, co zna- 
czy „schwycić byka ra rogi” (przystąpić 
do sedna sprawy, zabrać się energicz- 
nie i z sensem do roboty). Wiem dla- 
czego mówimy, że coś lub ktoś „działa 
na kogoś jak czerwona plachta na by- 
ka” i dlaczego do osoby nie mającej 
o czymś zielonego pojęcia, postępującej 
głupio — powiadają: „coś ty z byka 
spadła?" 17 

Jednokże o wytłumaczenie BYKA w 
zeszycie (zwłaszcza z dyktandami) chcia- 
łam prosić Was, moich czytelników. Dla 
tego, kto zrobi to najdowcipniej i jed- 
nocześnie najbardziej przekonująco — 
nagroda specjalna! 

Wasza mgr KROPECZKA 


W XVII wieku Francuzi zorientowali 
się, że te same towary ważone w Fo- 
ryżu i w amerykańskiej kolonii — Gu- 
janie, różnią się ciężarem. Był to fakt 
sprawdzony, w grę wchodziły manka, 
toteż rzecz zainteresowała uczonych. 
| wtedy właśnie Newton wyraził obo- 
wiązujące przez następne 300 lat przy- 
puszczenie: Ziemia nie jest idealnq ku- 
lą, a bryłą spłaszczoną w okolicach 
biegunów. Dokładne pomiary w pierw- 
szej połowie naszego stulecia dopro- 
wadziły do ustalenia, że nasz glob 
sprasowany jest z dwóch stron na glę- 
bokość 21 kilometrów 470 metrów. O tę 
odległość bliżej miało być do środka 
planety z biegunów niż z równika. 
Spłaszczenie tłumaczono ruchem obro- 
towym naszego gigantycznego bqka — 
Ziemi. 


| oto nastąpiła era sputników i oka- 
zało się, że trzeba zmienić tę piękną 
i zadowolającą w swoim czasie uczo- 
nych teorię. Kiedy przyszło do śledze- 
nia satelitów okazało się, że nie lata- 


ją one tam gdzie powinny. Różnice 
między oczekiwaniami uczońych a fak- 
tycznymi obserwacjami były wprawdzie 
niewielkie, na tyle jednak znaczące, że- 
by zmienić dotychczas obowiązujące 
wyobrażenia o kształcie naszej plane- 
ty. Po pierwsze okazało się, że biegun 
południowy jest o 44 metry 70 cm bli- 
żej środka Ziemi niż biegun pół- 
nocny. Na naszym rysunku przedsta- 
wione sq rzuty dwóch brył — idealnej 
kuli i naszej (jak się okazuje podob- 
nej do gruszki) planety. Biegun połud- 
niowy leży o 25 m 80 cm poniżej po- 
wierzchni kuli, północny zaś wyrasta 
o 18 metrów 90 cm ponad teoretycznie 
idealnie okrągłą bryłę. 

Wyniki, które osiągnięto przy pomocy 
geodezji satelitarnej sq niezwykle do- 
kładne (tak precyzyjnych ustaleń nie 
da się uzyskać w żaden inny sposob). 
Metrowe różnice mają znaczenie ra- 
czej kosmologiczne niż praktyczne. Do- 
tyczą bowiem założonej, a nie istniejq- 


cej przecież naprawdę sytuacji, w któ- 
rej oba bieguny znajdują się na po- 
wierzchni morza. Inaczej mówiąc: gdy- 
by jeden z obserwatorów wykopał w 
lądolodzie Antarktydy dół na głębo- 
kość odpowiadającą poziomowi ocea- 
nów, a drugi pływał łódką w centrum 
Arktyki, to rzeczywiście ten z południa 
byłby o 44 metrów 70 cm bliżej geome- 
trycznego środka Ziemi od obserwatora 
północnego. 


Gruszkowotość planety interesuje 
więc dowódców nowoczesnych, wyma- 
gających precyzyjnej nawigacji okrętów 
i uczonych, którzy otrzymali nowy temat 
do rozmyślań, a harcerzy chciałbym po- 
cieszyć — przy marszu na azymut dziw- 
nego kształtu Ziemi można nie brać 
pod uwagę. (k) 


Rys. Andrzej Ociepko 


REPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH, 


POWRÓCIŁ 


Każdy może ich zoboczyć, stoją bez- 
ie na rogu ulicy, wałęsają się bez 
celu, przesiodują w parkach, rzucają 
bezmyślnie kamieniami. Nie mają nic 
do roboty, nic ich nie interesuje, na ni- 
czym im nie zależy, nie mają celu — 
— czy tak jest jednak naprawdę? 

Większość to chłopcy w wieku 13—16 
lat i wszyscy są w jokimś stopniu po- 
krzywdzeni przez życie. szył nas do głębi: 

Jednym los przeznaczył rodziców pija- „śpię jak kamień i nigdy nic 
ków lub nie dał szczęścia ich mieć, dru- mi się nie śni. Pomóż mi, Esme- 
dzy — nie rozumiani, wyśmiewani w raldo, bo tracę połowę życia! 
szkole, uciekli z niej i więcej już tam Agata 
nie powrócili. Inni ulegli złym wpływom 
kolegów. Słaba wola i charakter spo- To nie żadne „hi hi”, sprawa jest 
wodowały, że znołeźli się „na rogu”. powożna. Obliczyliśmy, że co piąte- 

Jednym z tych „z rogu" jest mój ko- mu Polakowi nic zupełnie się nie 
lega — Marek C. W szkole posqdzono śnil A ci, którym śnią się jakieś ko- 
go o pobicie jednego z uczniów, kra- szmorki albo  piramidalne bzdury 
dzież sporej sumy pieniędzy i zegarka stanowią dodatkowy problem. 
„Doxa”. Postanowiliśmy temu wszystkiemu 
zaradzić niezwłocznie i to w skoli 
ogólnopolskiej. Oto, przy poparciu 
i pomocy kompetentnych czynników, 
wykorzystując moce produkcyjne 
Spółdzielni Pracy Krasnoludków 
„Pracuś” skonstruowaliśmy i urucho- 
miliśmy na dachu naszej redakcji 
pierwszy w kraju nadajnik te- 
lepatycznyl 


LAU 


€.© 


zwy" 


Redaguje: 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Oto wyjątek z listu, który poru- 


Ja wiem, że tak nie było, choć Ma- 
rek rzeczywiście pobił się z jednym z 
kolegów o dziewczynę. Rywal oberwał 
od niego dość zdrowo i pokonany, wy- 
myślił zemstę — kłamstwo o napo- 
dzie i kradzieży (sam asystowałem przy 
walce i wiem, że nic takiego nie zaist- 
niało). 

Uwierzono jednak kłamcy, Marka na- 
zwano łobuzem, złodziejem i bandzio- 
rem, tylko dlatego, że jego ojciec był 
pijakiem i odsiadywał wyrok za kro- 
dzież i pobicie. Niby „jaki ojciec — ta- 
ki syn”, przecież „niedaleko pada jabl- 
ko od jabłoni”. 

Chłopak załamał się, rzucił szkołę, 
przyłączył się do „gitowców”, a potem 
nastąpiło kilka nierozważnych kroków: 
włamanie do sklepu i wpadka — 2 la- 
ta poprawczaka. Odsiedział tylko rok. 
Po roku — kurator, zwichnięta opinia 
na całe życie, a przecież mogło być 
inaczej. Mogło... 

Dziś Marek chodzi do pierwszej kla- 
sy ZSZ. Nie przyjęto go gdzie indziej, 
a przecież stopnie miał dobre, zdoby- 
wał je ciężko. Z obawy przed szykana- 
mi przeniósł się po wyjściu z popraw- 
czaka do innej szkoły. Wstawał co- 
dziennie, przez cały rok, o 6 rano i je- 


Przyjmuję do Rzepklubu Doro- 
tę Monde: i przedstawiam „sks- 
— Jeśli tylko wyślesz jej to zdjęcie, na pewno ci odpiszel... ponat” z nadesłanej przez nią 

kolekcji. FILHARMONIA 
FILHARMONIA 


Dzięki naszemu urządzeniu może- 4) Podróż w czasie do krainy i krótki spacer „dotleniający”, w cza- 
'my nadawać dla Was znakomity epoki Azteków. Luksusowe warunki, sie spaceru myśleć o rzeczach przy- 
©gólnopolski program snów. Już klimatyzacja, Coca-Cola, jemnych, przed zaśnięciem otworzyć 
dziś wieczorem wszyscy, którym uda 5) Dzieńdoberek. Optymistyczny 9/79 wylączyć po powedgie Ace 
chał na drugi kraniec Warszawy. Na się wejść ma odbiór telepatyczny programik rozrywkowy tuż przed e ro PD Rz c woje 
końcowym świadectwie miał tylko trzy noszej stacji zobaczą w kolorowym dzwonkiem budzika. L )4> WzACaz:<=1 OWOLe" ZY we 
trójki. śnie Esmeraldę, pełniącą obowiqz- Dobranoc. 


ki spikera Studia „SEN-75". W programach oświatowych na- 


dawać będziemy lekcje języków ob- 


A oto program naszych emisji: cych przez sen, przysposobienie rol- 
nicze, a także pogadanki Esmeral- 


Początek około godziny 21.00. 2 n 

1) Lewitacja czyli swobodne Po AU CAE ZOO 
Zwyciężył zły los, odnalazł swoją dro- TRY AE 0 

gę, z której go siłą zepchnięto, ale ORC EE aw Poza 

mogło być inaczej, normalniej. Mógł Ę * 

uczęszczać do technikum, skończyć pod- 2) „Jestem aktorką w Hollywood" 
stawówkę na miejscu, a nie jeździć miraż kolorowy dla dziewcząt od 
gdzieś na drugi kraniec stolicy, mógł... lat 12. 

ale to szczęście nie było mu dane. Je- 
go winą było to, że na jego drodze 
znalazł się jeden zakłamany facet, któ- 
ry nie mógł znieść swojej porażki. 


Marek chwali swoją szkołę, raczej Wasz RZEP 
się go tam nie czepiają; choć kiedy 
ukradziono palta z szatni, na pierwszy 
ogień przesłuchiwań poszedł on! 


Jak wejść na odbiór naszego pro- 


ramu telepatycznego? 
3) Dyskoteka (wizja trójwymiaro- el RAY Z 


wa, kolor, stereofonia) muzyka — 
marzenie senne! 


Bardzo prosto: Nie jeść nic cięż- 
kostrawnego na kolację, wyjść na 


Bogusław Wiśniewski 
Warszawa 


Wówczas zwróciłem się do Was z życzeniem komplekso- Cysterna począ 
s 


q niemiłe dowcipy, ile fakt, że mnie, nienawidzącego klam- 
wody nagle 
w : 


stwa, uważano za kłamcę. 


m; ? L, pzy ? „Ło 
— Niech moi rodzice nie chorują i długo żyją! Niech dlu- _ awolniła : p 1a gła 


go stoi nasz dom, niech nie spłonie od pioruna, wojny 
lub wadliwego funkcjonowania pieców, żeby portret ślicz- 
notki „Kochaj mnie!" znajdujący się pod tapetami w ilości 
848 egzemplarzy nie ucierpiał do końca mego życia albo i 
dłużej! i 

- Będzie wykonane — odparł Wasia. — Dawaj następną 
prośbę. 0 pal 

— Ostatnia moja prośba jest taka — powiedziałem. — 
Jeżeli ktokolwiek, kiedykolwiek i gdziekolwiek zwróci się do 
mnie z prośbą i jeśli ja zwrócę się do ciebie z prośbą o 


_ spełnienie tej prośby, to niech ta prośba będzie wysłucha- 


na. £ ż 

— W porządeczku — odparł Wasia. — Wiem, jaka to bę- 
dzie prośba, i chętnie ją spełnię. 

— Jakże możesz ją znać, skoro ja sam jeszcze tego nie 
wiem?! — zdziwiłem się. — Przecież to tylko na zapas, na 
wszelki wypadek. zi A 

— A ja wiem — powtórzył Wasia. — I chętnie ją spełnię. 

— A jak 1 tobą nawiązać łączność? — spytałem. 

— Zwyczajnie. Podejdziesz do telefonu, zdejmiesz słu- 
chawkę... ż 

— | co mam powiedzieć panience z centrali? — przerwa- 
łem mu. 

— Panienek z centrali wtedy już nie będzie. Będq stacje 
automatyczne. Wykręcisz jedenaście jedynek i pięć piqtek 
— mam łatwy numer i latwo go zapamiętać... No, a teraz 
czas już się pożegnać. 

Uścisnęliśmy sobie dłonie, Wasia wszedł do swojej cy- 
stemy i drzwiczki się za nim zatrzasnęły. 

-_Popchnąłem cysternę w kierunku urwiska i zrzuciłem ją w 


_cięgostwem. Zażądalem jedni 


kim był Wasia z Marsa. 


nie już się domyśliliście, 


Wasi, nie uwierzono mi, że Wasia odlecia! 

do wniosku, że oświadczenie napisał dla żarł za 

moją wiedzą, po prostu uciekl, by na dobre zająć się włó- 
dnak, żeby wszyscy wątpiący po- 

szli ze mną do sypialni i tam mnie wysłuchali. Kiedy po- 

nownie wszystko opowiedziałem i sufit ani trochę nie poró- 


żowiał, większość mi uwierzyła, ale niektórzy uwierzyli częś- 0 


ciowo jedynie do tego miejsca, kiedy zepchnąłem Wasię z 
cysterną w morze. Doszli do wniosku, że Wasia oszalał i nie 
powinienem był go spychać, ponieważ oczywiście utonął. 
Daremnie tłumaczyłem, że nie utonął, lecz odleciał — w to 
niewierni Tomasze nie mogli uwierzyć. Tak oto zaczęli mnie 
uważać za zdeklarowanego Igarza i niemal mordercę. 


Stosunek kolegów do mnie raptownie się zmienił. Zaczęli 
mi robić różne drobne przykrości. To, kładąc się spać znaj- 


 dowałem pod poduszką zdechłą mysz, to znów zakładając 


rano buty znajdowałem w nich kozie bobki. Moje życie stało 
się trudne do zniesienia. Przykrość sprawiały mi nie tyle te 


Ostatecznie poszedłem do Andrieja Andriejewicza i nie 
wymieniając imion moich prześladowców oświodczylem, ie 
nie mogę dlużej przebywać w naszym domu. 

Po wysłuchaniu mnie, ten dobry człowiek powiedział, ie 


- mam piekielnego pecha. Ale na pociechę przytoczył historię 
_ starożytnego Greka, Polikratesa, który w młodości miał nie- 
 1wykle szczęście, za to na starość tak nie dopisał mu fart, 


ii żywcem obdarto go ze skóry. Andriej Andriejewicz 1 cole- 
go serca życzył mi, by w moim przypadku wszystko bylo na 
odwrót. 

-_ Potem spytał mnie, kim chcialbym być w przyszłości. Od- 


_ parlem, że wybierając zawód radbym iść w ślady ojca, to 
znaczy zostać buchalterem. Wówczas mój wychowawca 


stwierdzil, że nasz dom ma prawo kierować swych wycho- 
wanków do lechników, gdzie mają ułatwione warunki przy- 
jęcia i zagwarantowany internat. Ale najpierw muszę skoń- 
czyć siedem klas i czasowo pogodzić się ze swymi moral- 
nymi kłopotami, z czym się zgodziłem. 

| oto nareszcie nadszedł dzień, kiedy zaopatrzony w doku- 
menty i pieniądze na podróż wyruszylem do Leningradu. W 


_ mojej kieszeni leżało skierowanie do czteroletniego techni- 


kum finansowo-buchalteryjnego. 

„Nie będę Państwu opisywał swoich wrażeń z tego wspa- 
nialego miasta, w którym znalazlem się po raz pierwszy. 
O tym więcej i lepiej mówią klasycy jak również niektórzy 
pisarze współcześni, Co się zaś tyczy mnie, to bez klopotów 
zostałem przyjęty do pierwszej klasy. Egzamin nie byl zbył 
trudny z powodu niedostatecznej liczby kandydatów. Zala- 
twiona została takie sprawa internatu, gdzie otrzymalem 
miejsce. 


C. d. n. 
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— Pomóż mi wytoczyć ten środek komunikacji — powie- 
dział Wasia. — Nim właśnie odlecę. 

Podparłem tę rzecz ramieniem, ale nawet nie drgnęła, 
musiała wałyć wiele ton. 

— Ach, jasny gwint, o mało nie zapomniałem — połapał 
się Wasia i głośno powiedział jakieś słowo w niezrozumia- 
łym języku. Urządzenie natychmiast zrobiło się lekkie i bez 
trudu wytoczyliśmy je z pieczary. 

Tutaj Wasia z Marsa wyrzekł inne słowo i w powierzchni 
cylindra otworzyły się drzwiczki. Wasia wszedł do środka, 
wytrząsnął suchary do jakiejś skrzynki i uczciwie zwrócił 
mi państwową powłoczkę. Wewnątrz cylindra była cała 
masa przycisków, a poza tym zauważyłem tam fotel po- 
dobny do dentystycznego. Potem stanęliśmy na równym 
miejscu, tuż nad urwiskiem, i Wasia powiedział: 

— Kiedy wejdę do środka i zamknę za sobą luk, popy- 
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chaj mnie razem z tym urządzeniem w kierunku urwiska 
i śmiało strąć do niego. To konieczne dla startu. Nie bój 
się, nic mi się nie stanie. A żeby nikt nie pomyślał, że zgi- 
nąłem, przygotowałem odpowiedni dokument, oddaj go w 
domu dziecka. — | podał mi karteczkę, na której było na- 
pisane: 

Oświadczenie 

Za mój odlot proszę nikogo nie winić. Odjeżdżam cał- 
kowicie zdrów na ciele i na umyśle. Serdecznie dziękuję 
1a gościnność. 

Wasz kumpel 
Wasia :/M. 

— Wosia! — wykrzyknąłem wstrząśnięty, — Teraz, kiedy 
się rozstajemy, powiedz mi proszę, skąd się zjawiłeś i dokąd 
wracasz? 

— Nie odpowiem ci dla twego własnego dobra — odparł 
na) przyjaciel. — Jeśli mi bowiem uwierzysz, możesz osza- 
leć. 

— Wasia, ale mam nadzieję, że nie jesteś aniołem? Prze- 
cież gdybyś był aniołem, mógłbym popaść w obłęd religij- 
ny. 

— Niech mnie drzwi ścisną, jeśli jestem aniołem! — wy- 
krzyknął mój przyjaciel w żargonie bezprizornych. — Śpij 
spokojnie, aniołów nie ma i nie są przewidziani. — A jeżeli 
kiedyś będziesz chciał wyniuchać, skąd jestem, radzę ci po- 
czytać literaturę fantastyczno-naukowq. 

Na zakończenie naszej rozmowy Wasia spytał, czy nie 
chcę złożyć jakiegoś oświadczenia lub wyrazić życzenia. W 
odpowiedzi wyraziłem takie życzenie: 

— Niech mój utalentowany brat Wiktor zdecydowanie 
wkroczy na drogę nauki! Niech cieszy swymi osiągnięciami 
rodziców i mnie osobiście. Niechaj ani rodzice, ani ja nie 
dY. się nigdy postępami utalentowanego Wikto- 
ra 


KTÓRZY NAS 
TAK BRZYOD- 
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W KLATCE i TERAZ 
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Dwójka bohaterów biarie udrioł w organizowanych przez pionietów 10 
wodach na najlepszy i nojsybsry model lodn. Końcrq właśnie budowę 


lodri podwodnej i tradycyjnym iwycrajem chcą ją ochricić prred ro:po 
ciąciem podróły do miejsca, w którym odbędą się rowody modeli pływa 
jących 


GOÓC! PRZECIE NIE ZAPĘDZIMY DO , 
PRACY, OBEJEZYJCIE PACZEJ tóDŹ ++ 
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|/ KIEDY ZENIE SIĘ ZEUS WSZYSTKIE. 
ZWIERZĘTA ZJAWIŁY SIĘ, ASY | 
ZŁOŻYĆ MU DARY WESELNE 
PRZYPEŁZE TAKZE WĄŻ Z ROBĄ 

Ww ZĘBACH . KIEDY GO ZEUS UPRZAŁ | 
RZEKE : OD WSZYSTKICH PRZYDME 
DARY, ALE OD CIEBIE NIEŻ 


Mój przyjaciel Wasia nie wiedzieć czemu skrzywil się sły- 
szqc tę prośbę, ale potem odparł: 

— E, nie on pierwszy i nie ostatni, jak powiadają u was 
na Ziemi... Dobra, obiecuję ci, że twój brat zrobi karierę 
naukową. Masz jeszcze jakieś życzenia? 
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